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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein © Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „„Nadesłane'* 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika 1. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 11. maja. 


Nadchodzą charakterystyczne wiadomości do 
losu, jaki spotkał wBiosek Schmerlinga 
w Izbie panów. Na konferencji prawicy zawiado- 
mił hr. Taaffe przez swoich przyjaciół, że o- 
kólnik Prażaka był za wiedzą i wolą korony wyda- 
ny, i że dlatego przyrzeczono Taaffemu, że do gło- 
sowania przybędą arcyksiążęta , ale Taaffe o- 
świadczył, Że większość bedzie i bez tego po 
stronie rządu. Zawsze jednak przybył jeden z naj- 
wyższych dygnitarzy nadwornych, ks. Taty Tata 
i mimo że należy do ceutrum, głosował w myś 
rządu za wnioskiem Falkenhayna. To samo uczy- 
nił nawet prezes tego centrum ks. Metternich, 
tudzież hr. Kuefstein i Fugger, podczas gdy ks. 
Trauttmannsdorff, mający pretensję do teki mini- 
sterjalnej w przyszłym gabinecie... lewicy, Zza 
wnioskiem Schmerlinga głosował. W ogóle okazał 
się fakt dość zabawny, że wniosek stronnie- 
twa, przez rząd dzisiejszy utworzonego i 45 człon- 
ków liczącego, że wniosek, który w komisji wię- 
kszość otrzymał — w plenum Izby nawet przez 
wnioskodawcę nie był broniony, i rząd wręcz prze- 
ciw onemu wystąpił, i sam wniosek wszystkiego 
5, 6 czy 7 głosów otrzymał. Czterech z tego 
stronnictwa, między tymi i prezes, głosowało za 
jednym, a piąty za drugim wnioskiem mniejsz0- 
ści — reszta nawet na posiedzenie nie przybyła! 
Tak więc centram Izby panów w pnch rozbite, 1 
ojciec się go zaparł. Czy na zawsze?... Pan bę- 
dzie go jeszcze nieraz potrzebował, i posłuszny 
lokaj zmartwychwstanie. 


Oświadczenie, które odczytał hrabia 
Taaffe w sobotę w Izbie panów, było ułożona 
i aprobowane na naradzie gabinetowej pod Pło 
wodnictwem cesarza. Wszyscy ministrowie, 8 = zz 
Gantsch i Baquehem oświadczyli 819 ZA OETA] 
ścią okólnika Prażaka, tudzież zu „ajm - 
kenkayna a kategorycznie przeelw piane Con- 
rada, dążącemu do utrzymania bodaj oze a 
hegemonii języka niemieckiego. Wszystkie te, i 
wspomniane powyżej okoliczności, wywarły p aF 
łej prawiey Rady państwa, a zwłaszcza w a 
czeskim bardzo korzystne dla rządn DAJA, g 5 
wnie ustęp oświadczenia Taaffego : „Rząd teraźniej- 
szy czyni to, na co mu, jego zdaniem, ustawy po- 
zwalają, i co polityczne położenie wskazuje. Pod 
tem położeniem rozumieją konstellację parlamen- 
tarną, tj. że Taaffe uznaje wpływ większości na 
politykę gabinetu. d 

Ale jnż formalną radość między starocze- 
chami wywciała mowa ministra Gantscha w 
Izbie posłów. Półurzędowe Biuro korespondencyj- 
ne, racząc naa wezoraj sążuistym telegramem z tej 
mowy, właśnie główne jej pod względem politycznym 
ustępy zataiło. Powiedział on, iż sądzi, że jeśli 
nie u p. Weitlofa, tou innych w tej Izbie o- 
trzyma poparcie. Tak więc po raz pierwszy dr. 
Gantsch spelował wprost do prawicy o poparcie — 
„które też otrzyma, a nawet już otrzymał“ — de- 
dają telegramy wiedeńskie pism staroczeskich — 

i drugi szef sekoyjny ministerstwa oświaty, za- 

Pity w komisji, zmartwychwstanie w plenum Izby 
osłów. Ton mowy dr. Gautacha był taki, że o 
i czaneó jego zamiarów wątpić niepodobna.“ Da- 
lej oświadczył minister Plenerowi, że sejm czeski 
ma prawo sobwencjonować tę lub ową szkołę ln- 
dowa pomimo że ustawa niezna krajowych szkół 
łudowych, a jeżeli kto chce 8ię użałać w tym 
względzie, to niechaj się nie udaje do ministerjam 
lnb Rady państwa, ale do sejmu. > 

Jakoż wczoraj Izba postów przyzwoliła po- 
zYcję na drugiego szefa sekcyjnego w minister- 
stwie oświaty, pomimo iż zwłaszcza Czesi zapo- 
wiadali, że z całym uporem za sformułowanem 
przez dr. Czerkawskiego a przez komisję budże- 
toną nchwalonem wykreśleniem tej pozycji obsta- 


wać będą. 


Onegdajsze stareczeskie dzienniki praskie 
zostały skonfiskowane za artykuły z powodn za- 
kazu  uroszystości jubileuszowych „Sokoła“ 
praskiego. Komitet wysyła deputację do ce- 
sarza z prośbą o dozwolenie tych uroszystości. 


Z... ch 


WOJNA 


białej i czerwonej róży. 
Ustęp z dziejów małego miasta. 


(Ciąg dalszy.) 

wadziliśmy Tadeuszów do garderoby ; 

; Zero pani Kołobutowska * A przybyła. 
nie wprowadzili pań na salę, gdy na- 

Jeszczóde) „akrów, dzwonki sanek, krzyki furma- 
$w rozległy sie przed hotełem i powstał nagle 
p b schodach; szelest sukien, uwagi, na- 
spra szumiały falą coraz głośniej, aż fala ta 
ks pela przez drzwi rozwarte do pierwszej gar- 
wp” Służba traciła głowę. WBLJSCJ chcieli 


deroby: |. ; i by pierwej 
rwsi w garderobie, na sali, 9y P 

być ié. koło pani Tadeuszowej i krabiny Koło- 
botowskiej- 


ecenas terował drogę pani Świątniekiej 
ape Julek stanął gwardją przy „boka „par 
jczowej i Andzi, i na szczęście obie te 
równocześnie szerokiemi podwojami we” 
saig, 2 z4 niemi Anielcia w białej sukni 
woną, Andzia w różowej, z białą ró- 
u i takąż we włosach. 
pormistrz z panią Kołobntowską, Pan 
z panią burmistrzową ustawili się do 


i Ani 
Majrow 


potencje 


a nimi kroczyły pary patrycjnszów, 
an Hi zbliżył i % pati 

„dzim , pogłaskał wąsa, do tańca po rosił. 
t Majrowicze l, w lot pan Majrowioz, la 
t zyw.kby sobie dodać chciał wzrostu i po- 
4 wał się, J gabi SŚwiątnickiej, Malewicz z Mięko- 
A Szał z i 0 nw i 
< sili na koniak $° i 


| lekka, zefiryczna, szafirowem 


Burdy studenckie na wszechnicy 
wiedeńskiej przeciw prof. Maassenowi po- 
wtórzyły się wczoraj w sposób jeszcze gwałto- 
wniejszy. Insultantów nie przywiodła do zastano- 
wienia nawet powaga wszystkich niemal profeso- 
rów wydziału prawniczego. Rektor przemawiał do 
studentów kilkakrotnie, także bez żadnego skatku. 

Na asilne żądanie ministra Gautacha, rektor 
wydał surowe ogłoszenie, grożąc najcięższemi ka- 
rami, gdyby powtórzyły się demonstracje przeciw 
Maassonowi. 

W wilię burd swoich przeciw Maassenowi 
zelżyli ciż sami studenci człowieka, którego do- 
tąd uwielbiali i który do wręcz innego obozu niż 
prof. Maassen, bo do tentonów należy, a to prof. 
Tomaszczuka, z powodn, że d. 29. z. m. w Izbie 
posłów zarzucił Schónererowi, że „korrnpcja staje 
się poprostu klęską dla narodu, jeżeli tnmaniąc 
młodzież, w sercach jej zaszczepia jad zawiści i 
nienawiść do żydów.“ Barsze wystosowali i ogło- 
sili list do Tomaszczuka, w którym mu odmawia- 
ją prawa, narzucać się Niemcom za mentora, sko- 
ro sam nie jest Niemcem i t. d. 


Wbrew doniesienia półarzędewej Starej Pres- 
, zapewnia półurzędowa Budap. Corresp., że 
zebranie się austro-węgierskiej konferencji 
cłowaej jeszcze nie jest naznaczone. Dalej donosi 
Budap. Corr, że rząd rumuński zawiado- 
mił już posła austrjackiego, iż temi dniami wy- 
szle delegatów do Wiednia. HBudap. Corresp. do- 
daje, że choćby nawet rokowania te pomyślnie 
poszły, traktat handlowy =z Rumunią w żaden 
sposób nie mógłby przed upływem bieżącego roku 
wejść w życie. 


Pester Lloyd dowiaduje się, że z przyznanej 
ministerstwu wojny sumy 52 mil. złr. nadzw y- 
czajnego kredyta na armię, nie ma być 
wydaną nawet połowa. Zaknpno znaczniejszej ilo- 
ści materjałów surowych, rozdzielenie i umieszcze- 
nie tychże wzdłaż linij przewidywanych pocho- 
dów wojsk i w wielkich fortecach, następnie roz- 
maite fortyfikacyjne budowy, uzupełnienie sieci 
komunikacyjnych i urządzenie ubikącyj, które do 
jesieni wykonane być mają, wyniosą zaledwie 24 
mil. złr. Oprócz tego będzie wielka część zaku- 
pionych prowiantów użytą na bieżącą potrzebę 
roku przyszłego, co będzie stanowić znaczną o- 
szezędność w zwykłem ordynarjum wojskowem 
na r. 1888. Kredyt uchwalony na landwerę i land- 
-zturm, będzie jednak w całości zużyty; i rozpi- 
sane liwerunki mają być do końca roku wyko- 
nane. Doniesienie to mieliśmy już wczoraj i wie- 
dzieliśmy, że wyszło pod zuakiera poturzęnowyim, 
Że rządowi ne rozgłoszenia onego zależy, aleśmy 
go za Pester Lloydem podać się nie ważyli, ponie- 
waż takie półurzędowe doniesienia konfiskacie ule- 
gają! Skoro jednak organ hr. Kalnokiego Frem- 
denblatt wiadomość tę powtórzył w zupełności, 
więc może nam jej nie skonfiskują. 


Do wywleczonej przez Nordd. Allg. Ztg. 
sprawy umów przed okupacją Bośnii i Her- 
cegowiny, przybywają co chwila nowe szcze- 
góły i walka półurzędowców wre w najlepsze. 
Neue fr. Presse podnosi jako ilustrację ówczesnej 
„przyjaźnej neutralności“ Austrji względem Rosji 
tę okoliczność, że Austrja dozwalała Rosji trans- 
portować materjał wojenny Dunajem i kolejami 
przez Galicję, podczas gdy Turkom stawiała tru- 
dności w Kleku i Suttorynie (dawna anklawy ta- 
reckio na brzegach Dalmacji). Było to w czasie 
wojny rosyjsko-tureskiej powszechnie wiadomem 
i dziś nie jegt już żadną rewelacją. 


Z Pesztu telegrafają do Fremdenblattu, te 
w tym tygodniu przybędzie Tisza na jeden 
dzień do Wiednia. Celem jego podróży ma być, 
oprócz przedłożenia mowy tronowej 
na zamknięcie sejmu węg. d. 24. lnb 25. b. m., 
także ułożenie odpowiedzi na interpelację w spra- 
wie rewalacyj Nordd. Allg. źtg. i w kwe- 
stji wzięcia udziału w paryskiej wystawie 

owszechnej. 

W sprawie wycieczek organu bismarkow- 

akiego przeciw polityce austrjackiego ministerstwa 


W czasie walca starsi panowie po jednemn 
opuszczali salę, w przyległych pokojach złożył 
się wiścik, preferansik, a śród tego pogadanka 
o tem i owem, aż i o wyborach. 

Stronnictwo Majrowiczów miało własną listę 
kandydatów z propozycją, by Majrowicza wybrać 
burmistrzem; przyjaciele Świątnickich agitowali 
za swoją listą i kandydaturą Świątnickiego. Zrazu 
z cicha, potem coraz głośniej spierać się zaczęto, 
aż pan radca Błonieki zadzwonił i o głos po- 
prosił : ik. 

— Moi panowie; dałbym pięć „w ŚTy- 
brze,“ gdybyśmy tu nie nie penli sobie zabawy. 
Miałem już trzynaście sztonów wygranych, a jak 
Zaczęliście się kłócić, wpadłem na mizerkę trzy 
rezy. We wtorek urządzimy sobie zgromadzenie 
przedwyborcze dla porozumienia się, a tam dość 
będzie czasu o tem pomówić. 

— Brawo! brawo! — zawołał doktor Pieski, 
zgromadzenie przedwyborcze. 

— Tak, tak sorensiu, dodał pan Świątnieki, 
radca dobrze mówi. Ot mazur, niech djabli biorą 
palę, choć stary, idę tańczyć. 

— Mazur! mazur! — odezwały się głosy i 
stoliki się oprółniły, a nawet pan radca podreptał 
zwolna ku sali, usiłując zapiąć brudne rękawiczki 
co mu się wcale nie udało, więc obwisły z pod 
rękawa. 

Adaś stanął w pierwszej parze z A 
Świątnicką. Świątnicka matka z dumną zł 
ścią O e dka 
dali. On qdzierski, rosły c opiece, ona 
czarnem, palącem oku, smukła, h a 0 
woną różą u piersi i we włosach teinii r- 
majestatycznie, jak Junona za lat młodsz ch Sk 
pokąd jej zazdrość nie zwarzyłą, ych, do- 

Tuż za nimi szedł Julek z Andzi ź 
wej sukni, zdobnej w białe róże, Andzia powiowna, 


okiem patrzyła na 


nieleią 
l ośliwe- 
Pięknie wyglą- 


był 


sarza. Andjencja trwała dośc długo, poczem odbył 
Andrassy dwie konferencje w ministerstwie Spraw 
zagranicznych. Utrzymują, że polemika w spra- 
wie okapacji Bośnii i Hercegowiny ma ustać. 


Pomimo zapewnień, że j8%. Kaulbars 
bawił w Berlinie tylko dla spraw familij- 
nych i od wszystkich polityków stronił jak od 
zapowietrzonych, zaręcza berliński Tageblatt, że 
jenerał miał ostatniego czwartku dwugodzinną kon- 
ferencję z ks. Bismarkiem. -, 


Na wczorajszem posiedzeniu rajchstagu nie- 
mieckiego, wniósł istotnie minister Scholz sygna- 
lizowany już przez nas projekt podatku o d 
wódki. Nie mamy jeszcze wiadomości szczegó- 
łowych o przebiegu posiedzenia. Narodowo-libe- 
ralni posłowie godzą się podobno na projekt, uwa- 


Przeciw projektowi 


spraw zewnętrznych z przed lat dziesięciu, 
hr. Andrassy w poniedziałek na audjencji u ce- 


żając go za prowizoryczny. 
przemawiał z centrum deputowany Spahn. Spo- 
dziewają się, że ustawa będzie przyjętą. 


Z Petersburga donoszą, Że w tamtej- 


szej fabryce nabojów robią teraz doświadczenia 
i próby z automatycznym tarabinem, wynalezio- 
nym przez p. Maksyma do szybkiego strzelania. 
Ów p. Maksym miał dać podczas próby 700 
strzałów na minutę, 7 

Charkowskija Wiedomosti dowiadują się, że 
roboty około poprawy i wykończenia portu w Ni- 
kołajewie z wielką gorliwoscią usknteczniają się. 
Robotnicy pracują przez dzień cały, a w nocy 
przy świetle elektrycznem. Rząd przeznaczył na 
ten eel 2 miliony rubli, wszystko atoli razem ko- 
aztować będzie 3 miliony, gn 

Zapowiadają bliskie zamknięcie komisji Pah- 
lena w sprawie uregulowania kwsstji 
żydowskiej. 


Demonstracje opozycjonistów w 
Jassach, którzy chcieli zakłócić objawy lojal- 
ności, okazywane parze królewskiej w czasie jej 
pobytu tamże, spełzły — jak donoszą do Polit. 
Corresp. — na niczem. Telegram doniósł tylko o 
demonstracyjnych gwizdaniach. Władze musiały 


jednak zarządzić aresztowania, a między iunemi 


uwięziono dwóch bojarów, przywódzców opozycji pp. 
Szendrea i C. Balsza, Widzą w tem zapowiedź 
stanowczego występowania Bratiana przeciw opo- 
zycjonistom. 


"mcy |* 
Na przyjęcie serbskiej królowej 
Natalii w Krymie, a mianowicie w Jałcie, 


wyjeżdża z Potersburga tamtejszy serbski repre- 
zentant, Sawa Gruicz. 


Sprawa bułgarska. 


Z Sofii dochodzą wiadomości, że wkrótce po 


powrocie rejentów zostanie wydany dekret zwo- 
łujący zwykłe sobranie. Spodziewają 
się, że sobranie nie rozejdzie się bez poprzedniego 
ogłoszenia unii Bułgarji z wschodnią Rumelią i 
absolntnej niepodległości księstwa. Rząd nie zrobi 
ładnego krokn, aby przeszkodzić temu zamiarowi, 
ma on bowiem być zdecydowany na przyjęcie 
polityki „laisser faire". 

Stambnłow i Nacewicz udają się do Buka- 
resztu. W tych dniach zostało 160 kadetów zamia- 
nowanych oficerami. 


W telegramach z Sofii donoszą o nowej, ja- 
koby przez księcia Bismarka forytowanej, kandy- 
daturze na tron bułgarski. Ma być nim ks. Wil- 
helm Nassauski, służący w armii anstrjackiej, i 
będący obecnie pułkownikiem huzarów. 


Biedna Porta jest w ciągłych obrotach z po- 
wodu roli pośredniczącej, jaką na siebie w spra- 
wie bułgarskiej przyjęła. Obecnie spotyka ją utra- 
pieuie ze strony Macedonii, zkąd nadchodzą ma- 
sami petycje, domagające się autonomii i reform, 
jakie według traktatn berlińskiego, Tnreja powin 


świat, jakby niem tylko Świecić i ić 
nie chciała. ý 2 REY DAE 
Doskonale powiódł się mazar. Muzyka grała 
go wybornie, tańczono z werwą a gładko, tylko 
kilku panów strasznie tupali o posadzkę, tylko 
Tarkawicz był chmurny i niekontent z kierowni- 
ctwa i z cicha krytykował Adasia i uśmiechał się 
ironicznie, tylko pani Majrowiczowa zagryzała 
wargi. Andzia nie tańczyła w jednej figurze. 
Zmęczona, puszcza w ruch wachlarz i Ściga 
okiem łamiące się szeregi; ona dziś tak szczęśli- 
wa! Tańczyła z Julkiem! Julka kocha, ale w se- 
krecie, „nikomu o tem jeszcze nie powiedziała, 
nawet jemu samemu nie chciała dać tego po- 
znać. Kto wie, czy znowu prędko z nim zatańczy, 
czy go prędko zobaczy ? Rodzice mu nieradzi, bo 
jest krewnym Świątnickich, a majątku nie ma, 
tylko posadę adjankta sądowego. Mama by chcia- 
ła pana Adama, bo chociaż tylko profesor, ale 
rodzice jego mają dwie wsie i dużo pieniędzy. Co 


mi po wsiach i panu Adamie. Wolę pana Juliana! | 


Dlatego, że rodzice kłócą się z sobą o te wybory, 
Ja mam cierpieć, a może my mamy cierpieć ? 
Tak, my, bo Jnlek mnie kocha, o! kocha. Jak 
on zał na mnie w hołupcu!... 
arzy tak Andzia, marzy i byłaby przema- 

rzyła do końca figury, gdyby nie ej , J 

— Staraj się Andziu jak najmniej tańczyć 
Z panem Julianem. — Mówiłam ci przecie, że to 
nie dla ciebie partja. ; 

— Ostatnie cztery pary tańczą — zawołał 
Ada$, 


Wysunęły się, skoczyły  dziarsko i 
wężem po zali. zaryły hołupcem w N ri 
. — Wybierać proszę — zawołał Adaś i po- 
spieszył do Andzi. 
Z dumną złośliwością Spojrzała pani Majro- 
wiczowa na panią Świątnicką, 
, — Z twoją zaczął — pomyślała — ale z 
moją skończy. 


na była zaprowadzić, a sprawa ta stanęła o tyle 
w związku z sprawą bułgarską, że przywódcy te- 
go ruchu udali się o pomoc do rejencji w Sofii i 
do wie.1 posłów sobrania. Wprawdzie otrzymali 
ztamtąd odpowiedź, że ruch ten jest obecnie i bez 
widoków skntku i nie w porę, że sprawa Bułgarji 
wymaga spokojn, a agitacja wszelka mogłaby wy- 
wołać zamieszania, lecz kłopot, jaki cała ta agi- 
tacja sprawia Tarcji, nie przestaje być kłopotem. 
Dr. Walkowicz zawiadomił Portę, że rejen- 
cja nietylko nie popiera ruchn macedońskiego, ale 
nsiłuje go stłamić. W zamian otrzymał przyrze- 
czenie, że Porta ogłosi raporta Riza beja korzy- 
stne dla rejencji. Przyrzeczenie to nie zostało je- 
dnak wykonane, bo znowu Nelidow grozi Turcji 
rozmaitemi represaljami. Biedny sułtan ! 


Swiet wystąpił z zapatrywaniem, w którem, 
licząc na przeciągnięcie Serbii do obozu rosyj- 
skiego, uważa chwilę dzisiejszą za stosowną do 
złożenia kwestji bułgarskiej ad acta. Wyswobodzenie 
Serbii z pod wpływu austrjackiego i niedozwolenie 
okupacji Bośnii, są zdaniem jego najskuteczniejszym 
środkiem rozwiązania kwestji bułgarskiej na ko- 
rzyść Rosji. 

Nowoje Wremia daje do zrozumienia, że 
dalsze trwanie Porty w zamiarze niemięszania się 
w sprawy bułgarskie, zmnsza Rosję do znpełnego 
ignorowania na przyszłość interesów tureckich. 

Petersb. Wiedomosti doradzają zrzec się o- 
brony traktatu berlińskiego, niemającego już ża- 
dnego znaczenia, a skutkiem tego odnosiłaby się 
Rosja nadal wprost do Europy, nie zaś do Turcji. 
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Zz Rady państwa. 


Wiedeń d. 10. maja. Z Izby posłów. W od- 
powiadzi na interpelację Tauschego w sprawie 
uwolnienia prezesów Rad powiatowych i przełożo- 
nych gminnych od obowiązku pospolitego rusze- 
nia, oświadcza minister Welsersheimb, że mini- 
sterstwo stara się o uregulowanie odnośnych kwe- 
styj stosownie do niezbędnych potrzeb publicznej 
służby i wymogów militarnych. W tym też cela 
wydało ministerstwo osobne polecenia, zwłaszcza 
do władz politycznych, względem jak najszerszego 
uwolnienia przełożonych gminnych, osób należą- 
cych do organów bezpieczeństwa i do zakładów 
komunikacyjnych od obowiązku pospolitego rnsze- 
nia, aby funkcjonowanie tych instytucyj pod każ- 
dym warunkiem nie doznawało przeszkody. 

Minister Falkenhayn odpowiada na interpe- 
lację Richtera w sprawie energicznego wystąpie- 
nia przeciw dzieleniu ziemi, wykonywanemu w spo- 
sób zarobkowania, iż ministerstwo sprawiedliwo- 
ści poleciło już sądom, aby za pomocą odpowie- 
dnich kroków osłabiły działalność spekalantów i 
konsorcjów. Zaradzenie złomu nastąpić może je- 
dynie na podstawie ustaw krajowych, któreby 
ograniczały wolność dzielenia ziemi. W tym celu 
musi być najprzód załatwiony projekt rządowy, 
zawierający postanowienia o dzieleniu gruntów 
spadkowych. Na razie nie może rząd użyć innych 
środków. (Oklaski po prawicy). è 

Nastąpił dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad etatem ministerstwa oświaty. 

Prosko wetz skarzył się, że między mło- 
dzieżą szkolną szerzy się pijaństwo, poczem ml- 
nister Gautsch odpowiadał na wywody poprze- 
dnich mowców. W szczegółowej mowie rozwinął 


swój program; pragnie on gruntownej reformy 
gimnazjów, ponieważ dotychczasowa organizacja 
gimnazjów nie odpowiada już wymogom. Uznajo 


on, że suplenci cierpią nędzę, ale na razie ze 
wżględu na finansowe stosunki państwa, nic dla 
nich zrobić nie można, Co do podwyższenia opła- 
ty szkolnej, próbował bronić tego rozporządzenia 
także względami finansowemi, podając, 
to podniosą się dochody państwa. 
Zaczek wyraził zdanie, iż lewica rozstała 
się ze swemi ideałami. Gdyby żyli Schiller i Gö- 
the, musieliby spłonąć ze wstydu, widząc co robią 
Niemcy w Austrji. Na to odezwały się z lewicy 
wołania: „To czeska bezczelność |! Pan nie rozu- 
miesz poetów niemieckich!* Zaczek odpowiedział; 
„Ja rozumiem ich dobrze !* 


że przez 


Na to znown odpo- 


dla Niemców !* Tu nastąpiła stosowna odpowiedź 
z ław czeskich. Prezydent Smolka przywołał 
Zaczka do porządku, ale zgiełk mimo to nie usta- 
wał, nadaremnie prezydent dzwonił, wreszcie oznaj- 
mił Smolka, że p Romaszkan wniósł zam- 
knięcie dyskusji (przy tytule „Zarząd centralny"). 
Heilsberg zawołał : „To bezwstyd nie pozwa- 
lać nam odpowiedzieć !* i zażądał głosowania 
imiennego. 

Natenczas Czesi otoczyli prezydenta, żąda- 
jąc, ażeby cofnął przywołanie Żaczka do porządku. 
Prezydent kazał sobie przedłożyć stenogram i o- 
świadczył, że nie może tego uczynić, oraz, że wy- 
raz „bozwstydny*, użyty przez Heilsberga jest 
nieparlamentarnym. Romaszkan cofnął swój 
wniosek, poczem się powoli uspokoiło. 

,. Po mowie Tarka, aby na uniwersytecie 
wiedeńskim zaprowadzony został numerus clat- 
sus — Tennera, który żądał lepszaj dotacji 
dla czeskiego uniwersytetu w Pradze, — i Ben- 
dla, przyjęto tytnł „Kierownictwo centralne“, 
jak również wniosek Sznklego (pozycję na drugiego 
szefa w ministerstwie oświaty, przeciw czemu jak 
wiadomo Czerkawski występował) i posiedzenie 
przerwano. 

Na posiedzenia wieczornem toczyła się da- 
lej dyskusja. Klan przy tytule „Nadzór szkol- 
ny*, omawiał słowieńskie stosnnki szkolne i żądał 
uuarodowienia szkół ludowych w Krainie, poła- 
dniowej Styrji i Karyntji, tndzież uwzględnienia 
szkół słowieńskich w Tryesteńskiem. Polemizo- 
wali z nim Fuss, Luzatto i Ghon, poczem 
przyjęto cztery tytuły. Następne posiedzenie jntro. 
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Bismark i prasa rosyjska. 


Dlaczego Bismark kazał swemn organowi 
przybocznemu wywlekać dawno zapomniane ma- 
tactwa dyplomatyczne z czasów kongresu berliń- 
skiego? To pytanie zadają sobie wszyscy, bo już- 
cić trudno uwierzyć, aby dla samej miłości badań 
historycznych miała Nordd. Allg. Ztą. w rozpa- 
trywanie tych spraw minionych się zapuszczać. 

Otóż jasnem jest dzisiaj, że tym sposobem 
retrospektywnym pragnął Bismark podnieść swe 
zasługi wobec Rosji, a wskazawszy jej, że nia on, 
lecz sama dyplomacja rosyjska poświęcała intere= 
sa rosyjskie na Wschodzie i robiła tam Anstrji 


który może być jeszcze potrzebnym i który na 
odwet w formie francusko-rosyjskiego przymierza 
wcale nie zasługuje. 

Lecz Rosja — a przynajmniej prasa rosyj- 
ska — głachą jest na te umiegi. Owszem zdają się 
dziś więcej może niż kiedykolwiek podejrzywać 
szczerość przyjaźni niemieckiej, Oto jej głosy : 

Now. Wremia zaznaczywszy, iż kanclerz 
niemiecki nie jest zadowolony z obrotu, jaki biorą 
w ostatnich czasach wypadki polityczne, zaczął 
oskarżać dyplomację rosyjską o zdradę interesów 
rosyjskich na Wschodzie, a opinię pnbliczną w Ro- 
sji przekonywać, iż „bez przyjacielskiej pomocy 
Niemiec nie może Rosja osiągnąć żadnego z za- 
kreślonych przez nią celów politycznych. — 
W Berlinie po dawnemu pragną serdecznie pozba- 
wić nas wszelkiej swobody działań w kwestjach 
międzynarodowych, i gniewają się, że im się to 
nie ndaje. 

„W „takich warunkach istotnie trudno Bię 
spodziewać, aby nadchodzące lato przeszło zupeł- 
nie spokojnie dla nas i dla Europy zachodniej, 
Odpowiedniego materjała do wszelkich niespodzia- 
nek dość jest wszędzie, a staje się bardzo pra- 
wdopodobnem, iż sygnał do tych niespodzianek 
podany zostanie z Bułgarji, ponieważ uieszczęśli- 
wa ta kraina doszła do stanu, w którym nie mo- 
że pozostać. Położyć koniec takiemu stanowi Tze- 
czy stało się niezhednem, lecz w Berlinie próżno 
będą oczekiwali, aby Rosja w tej sprawie przy- 
jęła inicjatywę na siebie, odstępując w ten sposób 
cd raz uakreślonego programatu. Nie jest winą 
Rosji, iż programat ten pozostaje dotychczas bez 
wypełnienia, świadcząc wobec całej Europy o 
intrygach Berlina i Wiednia, popierających przez 
cały ciąg ubiegiej zimy anarchię polityczną w 


EM przedstawić się jako przyjaciel szczery, 


wiedziano: „Pan nauczyłeś się z nich tylko obelg | Bnłgarji...* 


lonych stolików i przerwanych bezików, preferan- 
sów, wistów, taroków, owych przeróżnych kombi- 
nacyj, które byłyby bardzo... śmieszne, gdyby nie 
pociągały za sobą niekiedy utraty mienia, życia i 
honoru. Ożywieni mazurem, zapomnieli o antago- 
nizmach partnerzy i wesoło gra się odbywała, gdy 
na sali po małej pauzie zaczęto kadryla. Po ka- 
drylu nastała pauza na kolację przeznaczona. 


Majrowicz tak się zabezikował, że zapomniał wy- 
brać miejsce dla żony i córki. Ledwie go ode- 
rwały od stolika, a że już stoły pozajmowana 
państwo Majrowiczowie , 
sobie wyprosili, 

— Cóż sobie każesz podać ? — pyta mąż. 

— Dziękuję, nie mam apetytu — odpowiada 

żona w wysokim stopnia rozdrażniona. 
— Ależ przecie... 


, — Powiedziałam, Czuję migrenę, dość już 
rj ofiary, że tu a na 4 hdeit. 
tóre bałem nazywają. Ani moje urodzenie, ani 
wychowanie, 
TZYStwa. 

— Duszyczko, gniewasz się, a nie rozumiem 

dlaczego, z jakiego powodu. 
N Nie odpowiedziała pani Majrowiczowa, ale 
iskrzącem okiem patrzyła ku głównemu stołowi, 
gdzie Swiątniccy siedzieli obok hrabiny Kołobu- 
towskiej i państwa Tadeuszów. 

Na szczęście Julek zjawił się w porę, zrózn” 
miał sytnację i jakoś udało nam się obu srobić 
jeszcze miejsce u głównego stołu dla Majrowiczów, 
poczem przybiegamy, przepraszamy, że zajęci 53- 
dziliśmy, że nasi koledzy spełnią obowiązek wle- 
ściwego umieszczenia i t. d. Udobruchala się ko- 
biecina, podałem jej rękę, Julek Andzi i tryum- 
falopie posadziliśmy Majrowiczów vis-a-vis Świą- 
tuickich i pani Kołobatowskiej. 

Przy czysto kawalerskich stołach sposobiono 
się do nominacji królowej balu. Zdania były po- 


gdzieś w kąciku miejsce 


nie nadają się do takiego towa- 


Sease || O 


Skończył się mazur, ojcowie wrócili do zie- | dzielone. Elegancją, wdziękiem, postawą królowała 


pani Grosicka, ale że Gresieki był „gimnazjalny“, 
a ci uchodzili za stronników Majrowicza, należało 
inną obrać królowę. Spory były długie, nie 
zgodzono się na żaduą, Grosicka z mężatek zosta- 
ła jedyną, kn wielkiemu zmartwienia obozu Świą- 
tnickich. Nie lepiej poszło z wyborem królowej 
panien. 


„— Niech żyje biała róła! — zawołał na- 
czelnik stacji. 
— Wiwat czerwoną róża! -- rzekł dobitnie 


Turkawicz i głowę zadarł do góry. 

— Biała! biała! wołali kolejarze. 

— Czerwona! czerwona ! wołali drudzy. 

Adaś przeląkł się niezmiernie, chciał zała- 
godzić spory, by nie popsuć baln, więc wyskakuje 
na stół, wznosi kielich do góry i woła: 

— Panowie! pobiałym mazarze nastąpi wy- 
bór, a teraz zdrowie obu kandydatsk. 

— Brawo |! Doskonale! ozwały się głosy. 

Wieść e tych zapędach wyborczych, dostała 
się do głównej sali jadalnej. Obie matki obn kan- 
dydatek zmierzyły się wzrokiem... niezadowolenia, 
a na panią Grosickę padły spojrzenia tak ukośne, 
łe ich kierunku Żadna geometryczna krzywizna 
oznaczyćby nie mogła. 

Po kolacji zwinny, malowniczy kotylion, po 
nim tańce za tańcami, ale pani Kołobutowska 
znikła koło drugiej po północy, wnet też i Tade- 
uszowie odjechali, a gdy tylko spostrzegła to Maj- 
rowiczowa, zaraz z Andzią opuściła sale, ku naj- 
większemu zmartwieuiu Julka. Swiątniccy, mimo 
prob, nie zostali — a tak zwolna sala się wy- 
próżniała, aż o czwartej nie miała już grać dla 
kogo muzyka. 


(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 12. Maja 1887. 


Tę samą myśl jeszcze wyraźniej wypowia- 
dają St. Peterbs. Wied. pod adresem Austro- Wę- 
gier. Z powodn odpowiedzi Pester Lloyda, dzien- 
nik petersburski pisze: 

„Nie dziś, to jutro musi stać się w Bnł- 
garji coś takiego, czemn i Europa przyznać musi 
wielką wagę i co, według całej kliki rusożerczej, 
mnsi rozstrzygnąć kwestję bnłgarską w kierunku 
najznpełniej odpowiadającym ich pragnieniom i 
nadziejom. Nad nrządzeniem czegoś podobnego 
pracuje Austrja z Anglią... 

„Własne siły, nie zważając na wszelkie ule- 
pszenia armii austrjackiej, miejscowi politycy 
uważają bądź co bądź za niedostateczne do walki 
z Rosją i dlatego też uznają za konieczne przy- 
pomnieć, że opierają się na nierozerwalnym zwią- 
zku z Niemcami. Ma się rozumieć, że im mniej 
liczy Austrja na pomoc niemiecką, tem głośniej 
objawia swe przekonanie, iż Bismark gotów jest 
iść za nią w ogień i wodę... 

„W rzeczy zaś samej Bismark nie kiwnie 
palcem i nie straci ani jednego feniga na pomoc 
Austrji, jeżeli pomoc ta nie okaże się korzystną 
dla własnych prusko-junkierskich interesów... 

„Nie ma żadnej wątpliwości, że kanclerz 
państwa niemieckiego byłby najzupełniej zadowo- 
lony, gdyby mógł doprowadzić do starcia między 
Austrją a Rosją i tem więcej byłby zadowolony, 
gdyby przez to starcie osłabiły się obie strony... 

„Nadzieje anstrjackie, co do przyjaźni nie- 
mieckiej, nader są efemeryczne i w Wiednin na- 
leżałoby zastanowić się nad tem poważniej.“ 

Wreszcie Mosk. Wiedom. dają społeczeń- 
stwu rosyjskismu, wskntek ostatnich wypadków, 
następujące ostrzeżenie : 

„Wobec trwogi, jaką obudziło krzyczące o 
pomstę aresztowanie p. Schnaebelego, uważamy za 
właściwe ostrzedz społeczeństwo rosyjskie. Mówi- 
liśmy jnż dawniej, że wrzawa parlamentarna w 
Berlinie o septennat i groźby nowej wojny francu- 
sko-niemieckiej były tylko manewrem, obliczonym 
na odwrócenie naszej uwagi od sprawy wscho- 
dniej. Oto septennat osiągnięty, wrzawa wojenna 
ustała, a Rosja usunęła się z przymierza trójce- 
sarskiego. Cisza, jaka zapanowała w polityce i 
dała możność Rosji zwrócić się znowu do kwestji 
południowo-wschodnich i środkowo-azjatyckich, nie 
leży w interesie berlińskiego kierownika polityki. 
Wypadło wznowić wrzawę wojenną i urządzić wy- 
padek, któryby do wojny jeszcze nie doprowadził. 
Następuje aresztowanie Schnaebelego, ale to nie 
casus belli. Widzimy tylko gre polityczną i ba- 
zardowną, opartą na dokładnem badaniu przeci- 
wników. Wielki maestro berliński wie, na co mo- 
żna sobie bezkarnie pozwolić. Natnralnie, nie osta- 
tnia to jego sztnczka w sprawie wschodniej i 
przymierzu trójcesarskiem. Pożyjmy, a doczekamy 
Bię jeszcze nowych rzeczy.“ 


Z sejmu pruskiego. 


Ns sobożniem posiedzenin Izby posłów sej- 
mu pruskiego zawotowano część ustawy antypol- 
skiej, zmierzającej do dalszego gnębienia Pola- 
ków przez ustanowienie większej liczby powiatów, 
a przeto pomnożenie landratów i innych pruskich 
cywilizatorów urzędowych. Uchwalono mianowicie 
podział powiatu odolanowskiego na odolanowski i 
ostrowski, międzychodzkiego na międzychodzki i 
skwierzyński, wschowskiego na wschowski i le- 
szezyński, krobskiego na gostyński i rawicki i 
bukowskiego na grodziski i nowotomyślski. 

Rozprawy nad dalszym eiągiem ustawy to- 
czyły się w poniedziałek, lecz nie mamy jeszcze 
dotąd sprawozdania szczegółowego z tej sesji. 

W sobotę — jakeśmy to jnż onegdaj wzmian- 
kowali — uderzyli przeciwko projektowi rządowe- 
mu pajdzielniejsi posłowie polscy. Przemówienia 
ich były świetne z każdego względu, lecz brak 
miejsca nie dozwala nam podać je tu w obszer- 
niejszem streszczeniu. Najważniejszą jednak, bo 
od Niemca pochodzącą, była mowa wiernego przy- 
jaciela Polaków, Windhorsta. 

Poseł dr. Windthorst powiedział mniej wię- 
cej co następuje: „Pan minister wyraził pewne 
zadziwienie, że przyszłe do dyskusji o Pelakach 
z powodu wywodów p. posła CQzarlińskiego. Na 
prawdę nie wiem, do czego innego tn przyjść 
miało, jeśli nie do dyskusji nad Polakami, Wy- 
mowne przemówienie samego p. ministra czyż 
nie byłe eno polsziem? — polskiem w języku 
niemieckim? — Dalej zadziwiono się. że panowie 
z Polski główny nacisk kładli na polityczne zna- 
czenie projektu, ale czy którykolwiek z mowców 
poprzednich tego nie nezynił ? Czy mowa p. mi- 
nistra nie była polityczną? Czy mowa pana hra- 
biego Kanitza nie była zupełnie politycznej na- 
tary? (Słusznie w centrum). Czy także i mowa 
sz. p. dr. Wehra nie była polityczną? Dlatego 
nie można ztąd Polakom czynić Żadnego zarzutu. 
Panowie, jeśli się tu Polukom powiada: „Chcemy 
was s politycznych powodów coraz więcej ode- 
przeć od nas i nie zezwolić więcej, byście spo- 
kojnie obok nas mieszkać mogli jak dotychczas“, 
to rozumieć można, czemu się panowie ci sku- 
piają i z miejsca tego oświadczają, że przeciwko 
postę owaniu takiemu protestują. -— Dalej zajął 
p. minister stanowisko, nad którem w najwyższym 
stopniu ubolewam i które mnie nadzwyczaj zadzi- 
wiło. Obietnice królewskie nie są według niego 
ładnym źródłem zyskania praw. Jeśli jednak 
król samowładny czyni obietuice w chwili, gdzie 
nie potrzeba żadnego potwierdzenia przez ciała 
stanu, to mają obietuice te znaczenie ustawy, 
a kto temn zaprzecza, ten godzi w zasadę mo- 
narchiczną. 

Dałej sądzi p. minister, że chociaż i Polacy 
podobne prawa uzyskali, to utracili je, dla tego, że 
w Polsce wybnchło powstanie. I to zapatrywanie 
jest mylne. I tu w Berlinie — jak to już da- 
wniej podniosłem — zjawiły się oddziały rewolu- 
cyjne pod zamkiem królewskim. Czy kto jednak 
sądził, że dlatego, iż tu w Berlinie nrządzono re- 
wolucję, wszystkie prawa, które król ludowi ebie- 
cał, joł porzucone, utracone i zaniechane zostały? 
Jeśli poddani popełnią przestępstwo rewolucji, je- 
śli podniosą się przeciw władzy zwierzchniczej, 
to pedlegają prawu karnemu, a jeśli istniejące 
prawo karne jeszcze dostatecznych Środków nie 
podaje, to się obmyśla nowe — ale sprawa ta nie 
niweczy bynajmniej praw politycznych narodu. Co 
się tyczy zdania tego, nie powołu,ę się jedynie na 
siebie samego, ale na jednego Z pierwszorzędnych 
prawników i na jednego z najznaczniejszych mę- 
żów, jakich Prusy w ogóle posiadały, na powagę 
zgasłego posła Gerlacha, przewodniczącego trybu- 
nalu apelacyjnego w Magdebnrgu. On to więcej 
niż raz odpowiadał ministrom. by rezważyli, że 
obietnice te uczynił sam król i że nigdzie znie- 
sione nie zostały. Jeśli ten mąż tak sądził, to i 
nam podobnie sądzić wolno, gdyż nikt nie może 
mn zarzucić, jakoby nie był istotnie patrjotą pru- 
skim. To co Polakom przy ich zaborze obiecano, 
z prawa im się przynależy i dotrzymane być musi, 
a jeśli tak się nie dzieje, to obstawać mnsimy sa 
tem, aby się działo. 


Czy panowie w istocie sądzicie, że przez 
kilku landratów osiągniecie to, do czego dążycie? 
Ja nie upatrnję w całej sprawie niczego innego. 
jak dążność do osiągnięcia przez nowych nrzędni- 
ków i środki gwałtu tego, co osiągnąć można je- 
dynie przez cierpliwość i rząd stojący na prawie. 
(Słusznie !) Czyż rzeczą jest i to nieznaczną, że 
zawezwani zostaliśmy do wyrzncania rok rocznie 
praeter propter 300.000 marek, pominąwszy ko- 
szta, które ponosić będą musiały powiaty, a któ- 
rych w ogóle jeszcze dziś przewidzieć nie można? 
Codziennie uskarzamy się na stan naszych finan- 
sów, na niedobór i trwożliwie się pytamy, czem 
je pokryjemy. Teraz zaś wyrzucamy tak wysoką 
snmę bez zadania sobie pytania, ile właściwie ona 
będzie wynosiła. Równa się to uczynkom rozrzu- 
tników. Ci tylko wydawają, sądząc, że jutro iinni 
ludzie o zapłatę troszczyć się winni. Natnralnie ! 
Parlament będzie zniewołony znów uowe podatki 
uchwalić, aby można czem pokryć pomienione 
300.000 marek. Przecież możemy podatek od oko- 
wity jeszcze trochę podwyższyć. (Wybornie! w 
centrum). Oprócz tego jest i pomnożenie binro- 
kracji złem wielkiem, bo nie małą zaiste jest 
chorobą nadmiar urzędników wyższej i niższej 
rangi, których niestety nietylko w Prusach, ale i 
w innych państwach niemieckich tak wielu li- 
czymy. 

P. minister przytoczył rozmaite rzeczy, 
które udowodnić miały, że w Poznańskiem ko- 
nieczny jest Ściślejszy dozór. Szczególnie szeroko 
rozwodził się on nad książką: „Nowa Sybilla“. 
Co książka ta zawiera jest potępienia godne. Pa- 
niom jednak, które książkę tę w bibliotece miały, 
z tego żadnego zarzutu czynić nie można; trze- 
baby bowiem naprzód urzędowo dowieść, że pa- 
nie te w istocie książke pomienioną czytały. Je- 
ślibym chciał odbyć przegląd w wszystkich biblio- 
tekach lndowych, znalazłbym wiele książek nie- 
właściwych. Niesłusznem zatem jest w najwyż- 
szym stopniu czynić z tego paniom zarzuty. Do- 
zór nad ludowemi bibliotekami jest dobry. ale nie 
powinien on się ograniczyć na same w. ks. Po- 
znańskie. Chciałbym zresztą zrewidować także 
biblioteki panów i znałazłbym wiele rzeczy, o któ- 
rychby panowie nie Życzyli sobie, aby dostały się 
na widok pnbliczny. 

Jeśli bronię sprawy polskiej, to nie staję 
przez to w obronie żadnego bezprawia. Niespra- 
wiedliwością pozostanie, z takich poszczególnych 
wypadków chcieć cośkolwiek dowieść, jak to czyni 
naprzykład p. minister oświecenia dr. Gossler, 
który odczytuje ogromny szereg wycinków z gazet, 
które mają być zbyt oskarżającemi. Jeślibym 
chciał także p. ministrowi przedłożyć całą górę 
wycinków z gazet, np. o mnie, to sąd jego wy- 
padłby łagodniej. Jeśli się w ogóle tak co dzieje 
w Prusach, to czas wielki pomnożyć liczbę land- 
ratów, aby ci nad innymi landratami dozorowali, 
aby tak czego w Świat nie puszczano. (Wielka 
wesołość). 


Kończę : wyprawa ta przeciw Polakom nie 
zakończy się dobrze. Jeśli nam codzień powtarzają, 
że czasy poważne i że wiedzieć nie można, kiedy 
wojna wybuchnie, to czas, abyśmy przestali co- 
dzień wiecej polskich naszych współobywateli dra- 
żnić, i abyśmy ich traktowali jak najprzyjażniej, 
pozostawili im słońce i światło, jak się to stało 
w proklamacjach krółewskich. Przekonany jestem, 
że w wielkiej wojnie enropejskiej, która prędzej 
czy później zostanie stoczoną, naród polski ma 
wielkie zadanie, a z swej strony życzyłbym, aby 
ich siły na naszą korzyść wyzyskane zostały ; nie 
byłoby to po raz pierwszy, że Polacy poparli na- 
ród niemiecki. (Zaprzeczenia na ławach prawicy). 
Słyszę głosy, że to się nigdy nie stanie ; spodzie- 
wam się, że w Prnsach nigdy. Ale nie wątpię ani 
na chwilę, że w razie, gdy Anstrja zaczepioną Zo- 
stanie, Polacy galicyjscy w pierwszym rzędzie za 
nią wystąpią, ale też traktuje się ich tam lepiej 
niż nasz kolega Tiedemann chce ich rodaków 
traktować. (Słusznie w centrum). Powtarzam: 
w Obecnym czasie ważnem byłoby słuchać rad 
księcia kanclerza i ministra gabinetn i na wszyst- 
kie strony występować pojednawczo i powiadam : 
Występujcie pojednawcezo i co do Polaków, a nie 
przygotownjcie na nich coraz nowych rózg.* (Żywe 
oklaski w centrum i n Polaków). 


Z Izby sądowej. 
(Historja Zakładu zastawniczego). 


Lwów d. 10. maja. 

Podsądny Józef Kruszewski na popołudnio- 
wem posiedzenin podaje dalej, że bardzo często 
biedakom, których fanty miano już sprzedać, ka- 
zał je zwracać bez zapłaty, a sam za to dawał do 
kasy bony. Następnie biedacy ci odnosili mu z po- 
dziąkowaniem pieniądze i on wycofywał swe bo- 
ny, czasem jednak zdarzało się, że musiał z wła- 
snej kieszeni piacić. „Filantropia ta“ (wyrażenie 
zast. prok. przyp. sprawozdawcy) kosztowała pod- 
gądnego rocznie kilkaset złr. i ztąd powstała su- 
ma 700 złr., która była częścią składową owych 
bonów na 1560 zł. 


Podsądny na dalszy zarznt prokuratorji, że 
nie zgłosił w czasie, gdy passywa przewyższały 
aktywa zakładn, konkursn do majątku zakładu, 
do czego jako dyrektor, w myśl ustawy, był obo- 
wiązany, odpowiada, że nie wiedział o tem; gdyby 
był o tem przeświadczony, nieomieszkałby był 
tego uczynić. 

Następnie biegli sądowi pp. Terenkoczy i 
Winiarz z ksiąg rachunkowych zakładu przecho- 
dzą chronologicznie od początku zakładn tj. od r. 
1877 bilanse sporządzane przez dyrekcję. W pierw- 
szym rokn administracyjnym dyrekcja wykazała 
1.600 zł. czystego zysku, podczas gdy sporządzony 
przez biegłych prawdziwy bilans wykazuje 3.404 zł. 
straty. 

Podsądny tłómaczy tę sprzeczność w bilan- 
sach tem, że ponieważ on z własnej kieszeni nie- 
tylko pokrył stratę, ale jeszcze dał 3.400 zł,. aby 
wykazać zysk, przeto nie nważa tego za przedło- 
żenie fałszywego biłansu. 

Wedle ksiąg zakładu, w drugim roku admi- 
nistracyjnym (1579) zakład poniósł stratę w wyso- 
kości 2617 zł. Strata ta jest uwidocznioną w bi- 
lansie sporządzonym przez dyrekcję, lecz wiado- 
mość o tem poza mary zakładu wówczas nie wy- 
szła, bo w owym roku walnego zgromadzenia, 
któremu bilanse miały być przedkładane, nie zwo- 
łano. 

Następnie biegli sądowi określili, w jaki spo- 
sób i jakie bilanse zestawiała dyrekcja do r. 1882. 

Z powodn zgodnego wniosku zast. prok. i 
obrońcy, przewodniczący oświadczył, iż zażąda od 
dyrekcji gal. banku kredytowego wyjaśnień co do 
depozytu 10.000 zł. złożonego tamże w swoim 
czasie. 

O godzinie 7. wieczorem przewodniczący odro- 
czył rozprawę. 


+ 
z * 


Lwów d. 11. maja. 

Dzisiejsze posiedzenie poranne rozpoczęto od 
dalszego trutynowamia bilansów. Za rok admini- 
stracyjny 1882 sporządzony przez dyrekcję bilans 
wykazał czysty zysk w kwocie 3.892 zł. Biegli 
sądowi oświadczają jednak, że jnż w owym czasie 
likwidacja zakładu powinna była nastąpić, ponie- 
waż ów czysty zysk był tylko fikcyjnym, jeśli się 
zważy, że owe papiery francuskie na 7.400 zł. 
nważano za dobre, podczas gdy ich za takie abso- 
lutnie nie można było uważać, nie wssominając 
już o przepadłych wekslach na sumę kilku tysięcy 
zł., i przepadłej kaucji Jaszczyszyna. 

Bilans ten przedłożono walnemu zgromadze- 
niu w dniu 12. czerwca 1883. 

Następnie edczytano kilka sprawozdań z po- 
siedzeń rady nadzorczej zakładu. W jednen z nich 
zuajdnje się uchwała rady zawiadowczej, dania 
Kazimierzowi Gamratowi bezprocentowej pożyczki 
w kwocie 3.600 zł. na weksel, w uznaniu jego za- 
sług około dobra zakładu. Weksel ten dotychczas 
spoczywa w portfaln zakładowym, gdyż go nie wy- 
kupiono. Gamrata nikt nie urgował, ponie waż była 
to sprawa delikatna. 

Podsądny w końcu na ostatni zarzut proku- 
ratorji oświadcza, że fałszywych bilansów nie spo- 
rządzał; a jeśli takie były to on temu nie winien, 
bo się na tem nie rozumiał. Wszystkie:uu winien 
Gamrat. 

Na tem zakończono przesłuchanie pierwsze- 
go podsą dnego Józefa Kruszawskiego. 

Drugi podsąduy Fortunat Głowacki, 
rodem z Radgoszczy,'łat 59 liczący, żonaty, rz. 
kat. religii, ojciec jednego dziecka, obecnie pry- 
watyzujący, utrzymuje go córka, zeznaje, że wstą- 
pił do zakładu w r. 1882. i pracował tam począt- 
kowo bezpłatnie, będąc prokurzystą. 1. stycznia 
1888 dostał pensję 100 zł. miesięcznie i praco- 
wał dalej w tym samym chzrakterze prokurzysty. 
Po ustąpieniu Kruszewskiego w czerwen lub lipcu 
r. 1888 został wybrany dyrektorem, mimo iż 
subskrybował tylko jeden ndział w wysokości 35 
zł. Było to wbrew statutom, bo wedle tychże 
trzeba było mieć 30 udziałów pełnych, ałe ponie- 
waż podsądnego wybrano, przyjął ten urząd. Bę- 
dąc dyrektorem pobierał pensji 200 zł. miesię- 
cznie; drugim dyrektorem był Sawczyński, z pła- 
cą 150 zł. 

Podwyższenie to zostało przyjęte przez wal- 
ne zgromadzenie i od roku 1883 do grudnia 1885 
pobierał jawnie tę gażę, dając asygnaty do kasy. 
Nie czynił tego ani w zamiarze oszustwa ani 
wyłudzenia. 

Podsądny z żalem dziwi się, jak mogła mu 
proknratorja z tego powodn zarznt zbrodni oszu- 
stwa uczynić, jakoby On dla siebie brał pieniądze 
pensyjne, należące rzekomo do Gamrata lub innych 
urzędników. Podsądny odwołuje się na owe asy- 
gnaty, jakie wydawał do kasy, które stwierdzają, 
że on jawnie gażę 200 złr. sobie asygnował. Nad- 
wyżka gaży, jaką podasądny pobierał i dyrektor 
Sawczyński, powstała Z rozdziałn pensji Gamrata. 
Podsądnemu słusznie ona się należała, bo praco- 
wał za dwóch. Chciał on wystąpić z zakładu, 
zrzec się gaży, wpłaconych 35 złr. na jedyny 
udział, byle tylko usnnąć się od przyjemnej go- 
spodarki w zakładzie, ale syndyk zakładu, dr. Ma- 
rjan Krówczyński, powiedział, że nie wolno mu 
tego uczynić. Został więc do samego końca. 

Tak się zapatruje na tę kwestję podsądny ; 
innego zdania w tej materji jest prokuratorja, 
która oskarza podsądnego o zbrodnię osznstwa, 
popełnianą przez wprowadzenie w błąd kasjera 
Ludwika Gótza, asygnówaniem sobie pensji pod 
tytułam „płace urzędników", do czego nie był 
uprawniony. Szkoda zrządzoną ztąd zakładowi wy- 
nosi 800 złr. 

Co do drugiego zarzutu, uczyniouego przez 
prokuratorję podsądnemu, że nie zgłosił w nale- 
Żytym czasie konkursu do majątku zakładu, pod- 
sądny tłumaczy się tem, Że nie będąc wpisanym 
jako dyrektor do rejestru handlowego, nie uważał 
się za takiego, tylko za proknrzystę, a jako taki 
nie miał prawa ani obowiązku zgłaszać konkursu. 

Nastąpiło odczytanie sprawozdań rady nad- 
zorczej i komisji rewizyjnej, poczem przewodni- 
czący odroczył rozprawą do godziny 4. po połu- 
dniu, Nastąpi przesłuchanie świadków. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 11. maja. 


* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek. Porządek dzienny : Wybór komi- 
tetu mającego zająć się ułożeniem programu przyjęcia 
we Lwowie arcyksięcia następcy tronu. Wniosek 
w sprawie pobierania opłat za prawo wpustu ście- 
ków domowych do Pełtwy. Zamknięcie rachunków 
kesitów budowy szkoły lndowej im. św. Zofii. Wnio- 
sek dotyczący parcelacji realności 1. 1741/, przy uli- 
cy Zielonej i otwarcia drogi przez grunta powyższej 
realności. Wnioski w sprawie przyjęcia legatu ś. p. 
Teofili Englowej. Emil Brajer, o pozwolenie otwarcia 
nowej ulicy przez grunta realności pod liczbą %11 i 
212?/,. Wniosek w sprawie zaproponowania repre- 
zentanta gminy jako egzekutora testamentu śp. Bar- 
czewskiego. Teodor Sidoli, o zezwolenie na wybudo- 
wanie cyrku na placu Castrum, względnie na gruncie 
realn. pod liczbą 2 przy ulicy Janowskiej. Wydział 
krajowy, w sprawie realności 1. 34 m. „Castrum“ 
zwanej. Wniosek w sprawie zabezpieczenia dalszego 
najmu lokalności dla szkoły wydziałowej żeńskiej. 
Wniosek w sprawie nadania opróżnionego stypendinm 
z fundacji Samuela Głowińskiego. Dyrekcja towarzy- 
stwa lecznicy lwowskiej o subwencję. Przełożeństwo 
zboru izraelickiego w sprawie lokacji funduszu żela- 
znego izraelickiej kasy ubogich. Rekursy w sprawach 
budowniczych. Wniosek o przyznanie dodatku każdo- 
czesnemu kierownikowi szkoły im. św. Zofii. Dyrekcja 
towarzystwa gazowego z propozycją zmiany dotych- 
czasowego kontraktu o oświetlenie miasta. 

Na posiedzeniu ponfnem : Julian Krechowiecki, 
II. wiceprezydent magistratu, e przeniesienie w stan 
spoczynku. 

* Bank kryłoszański uchwalił wczoraj likwi- 
dację. Była, jak wiadomo, suta subwencja rosyjska, 
ale ustało dalsze jej źródło. Z tego powodu w Mosk. 
Wiedomostiach jakiś z oficyn banku pochodzący Ga- 
liczanin wydrukował jęk boleści, któremu w onegdaj- 
szym numerze daliśmy odprawę, za co nas skonfisko- 
wała 6. k. prokuratorja. 

* Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski i ar- 
cybiskupi Morawski i Isakowicz powrócili z Wiednia 
do Lwowa. 

* Dr. Zyblikiewiecz Mikołaj po powrocie 
z pogrzebu siostrzeńca swego z Sambora zapadł 
onegdaj na zapalenie płuc. Czas donosi, iż stan 
zdrowia czcigodnego pacjenta wczoraj rano, po 
przepędzonej spokojnie nocy, jest o wiele pomyśl- 
niejszy. 

* Rektor lwowskiego uniwersytetu otrzy- 
mał od ministra oświecenia zawiadomienie, że nadal 
nie będzie już wypłacaną ze skarbu państwa remu- 
neracja, jaką pobierał adwekat tutejszy dr. Iwan 
Dobrjański w charakterze decenta za ruskie wykłady 


lz prawa karnego. Minister otworzy napowrót remu- 

nerację nowemu ruskiemu docentowi, którego przed- 
stawić ma koleginm profesorów wydziału prawa i 
administracji. Dr. Iwan Dobrjański należał do grona 
pątników galicyjskich w petersburskim obchodzie 
metodyjskim i podpisał się na znanym adresie do 
Aristowa. 


* Teofil Lenartowicz przyrzekł dr. Ebersowi, 
kierownikowi Zakładu hydropatycznego w Krynicy, iż 
przybędzie w lipcu br. do Krynicy w towarzystwie 
p. Mieczysława ŻZawiejskiego, artysty-rzeźbiarza. — 
Dr. Ebers bawił przed kilkoma miesiącami we 
Włoszech i tam miał sposobność widzieć się z 
poetą. 

* Juliusz Konstanty Ordon, o którego samo- 
bójstwie donosiliśmy onegdaj, liczył lat 75. Sędziwy 
wojownik jak wiadomo, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z pistoletu. 

„Cznję już zbliżający się kres życia — mawiał 
Ordon do swoich przyjaciół — nie chcę zaś umrzeć 
w sspitalu. Pragnę śmierci Żołnierskiej od kuli, a 
ponieważ nie mam już nadziei, aby mnie zaszczyt 
ten spotkał na polu bitwy, przeto muszę sobie sam 
poradsić*, 

* Prof. dr. Franciszek Karliński w Krako- 
wie obchodził w niedzielę d. 8. b. m. 25-letni jubi- 
leusz jako profesor i dyrektor obserwatorjum astrono- 
micznego. 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Henryka Welfiego, rzeczywistym nauczycielem w 
Klikowie; Wojciecha Seweryna w Oleśnie; Wojciecha 
Chmielowskiego w Siedliskach; Józefę Waściszakowską 
w Frysztaku. 

* Zmarli: We Lwowie zmarł wczoraj Franci- 
szek Jawor Illasiewicz, emer. prezydent sądu obwo- 
dowego w Tarnopolu. 

Z Jordanowa donoszą, że zmarł wczoraj Awit 
Saryusz Wilkoszewski, właściciel dóbr Toporzyska, w 
82 r. życia, 

* Nowe rozporządzenie ministra oświaty. 
Polst. Corr. donosi, że 2. b. m. rozesłał minister 
dr. Gautsch cyrkularz do krajowych władz szkolnych, 
w którym rozporządził, ażeby przy klasyfikacji kur- 
sowej uwzględniane były postępy uczniów ustne i pi- 
semne, 8 to w tym celu, ażeby świadectwo było w 
przybliżeniu wyrazem całokształtu wiedzy i pracy 
ucznia z końcem kursu. Co do przedmiotów, z któ- 
rych pisemne egzamina nie odbywają się, żąda, ażeby 
każdy uczeń pytany był raz w miesiącu, albe przy- 
najmniej 4 do 5 razy podczas kursu. Ażeby także 
w liezniej frekwentowanych klasach uzyskać można 
4 do 5 not podczas kursu, może wyjątkowe raz pod- 
czas kursu za zezwoleniem dyrektora odbyć się pi- 
semny egzamin w rozmiarach egzaminu ustnego. 
W niższych klasach podezas każdej godziny, pytać 
się powinno uczniów, a to w tym celu, ażeby wykład 
i egzaminowanie stały w ścisłej ze sobą łączności, 
i ażeby uwaga i pilność uczniów ciągle naprężo- 
ną była. 

W wyższych klasach od czasu do czasu pytać 
można z większych partyj przedmiotów, 8 to celem 
przyzwyczajenia ucznia do sposobu wykładania i py- 
tania, praktykowanego w uniwersytetach. Ażeby je- 
dnak można mieć dokładny obraz postępów wszyst- 
kich klas i uczniów ze wszystkieh przedmiotów, ža- 
leca się zaprowadzenie prakiycznie urządzonych kata- 
logów, które przechowane być mają w zabudowaniu 
szkolnem pod nadzorem dyrektora i gospodarza klasy. 
Do tych katalogów zapisywać się mają codziennie na- 
tychmiast po ustnem i piscnnem egzaminowaniu no- 
ty, które na żądanie zakomunikować należy rodzicom. 

Rozporządzenie przestrzega ostatecznie, ażeby 
nie zadawano zanadto trudnych ćwiczeń pisemnych, 
i nie było zanadto wiele zeszytów. 

Rozporządzenia to wejść mają w życie w roku 
szkolnym 1887/8. 


* Porządki miejskie. W redakcji naszej zja- 
wiła się dziś deputacja z Pohulanki, żaląca się na 
macosze traktowanie ze strony magistratu. Leży tam 
błoto po kostki, a dzieci w niem brnąć muszą, idąc 
do szkoły. Naleźałoby uwzględnić żałe obywateli Po- 
hulanki. 

* Opatrzność. Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa Miłosierdzia pod godłem „Opatrzności“ (Dom 
pracy) odbyło się wczoraj o godz. pół do 5. po po- 
łudniu w sali ratuszowej pod przewodnictwem dra 
Stelli-Sawickiego. Przychód w roku ubiegłym wynosił 
11.006 ztr. 11 ct., rozchód zaś złr. 10.870:10. Dary 
i subwencje wynosiły 4.458 złr. 54 ct., za roboty 
wykonane w zakładzie wpłynęło do kasy 1.285 złr. 
4 ct., jałmużnik (puszka) zebrał 351 złr. 1 ct., jał- 
mużna rzucana do skarbonki podczas jazdy z osioł- 
kiem, przyniosła 341 ałr. 78 ot., wkładki członków 
wynosiły 3712 złr. Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum, poczem przyjęto sprawozdanie z czyn- 
ności Tewarzystwa za r. 1886. W „domu roboozym* 
przy ul. św. Zofji l. 1, utrzymywanym przez Towa- 
rzystwo, znajduje przytnłek, zaopatrzenie i zatrudnie- 
nie stałe 70 do 80 ubogich. 

Na wniosek pani namiestnikewej Zaleskiej wy- 
raziło zgromadzenie przez powstanie podziękowanie 
dyrektorowi „Domu pracy* p. Nowakowi, za gorliwą 
i wytrwałą pracę. 

Protektorami wybrano : księżnę Leonową Sapie- 
żynę, p. namiestnikowę A. Zaleską i prezydenta mia- 
sta p. Mochnackiego. Do wydziału weszli pp. dr. 
Balko, Bratkowska Michalina, Gretritz, ks. Gorazdow- 
ski, Ihnatowicz, Kochanowska Róża, Lewicki Jakób, 
dr. Malinowski, Markiewicz, Nowak, hr. Skarbek, 
dr. Stella-Sawicki, Tillowa, Wieczyńska, Wernerowa. 
Na zastępców wybrani zostali pp. Baczewski J. A., 
hr. Borkowski Jerzy, dr. Ekielski, Golejewska, ks. 
kanonik Hausman, profesorowa Janowiczowa dr. Ja- 
siński Władysław, Jędrzejewiczowa, Bałutowska, Dre- 
ksler Ignacy (ojciec), Lazarus, Stokowski, Winiarz. 


* Nadzieja. Walne zgromadzenie członków tow. 
głuchoniemych „Nadzieja* odbędzie się 15. maja o 
godz. 4 popołudniu. 


* Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się w sobotę dnia 14. maja 
o godzinie 6. w sali fizyki szkoły realnej. Porządek 
obrad : 1. Głosy o planie lekcyjnym i dydaktycznych 
instrukcjach z roku 1884, ref. dr. I. Petelenz. 2. Lu- 
żne komunikacje naukowe. 

* P. Alma, tenorzysta lwowski zaangażowany 
został do król. opery berlińskiej, w której spiewa 
stale Lwowianka panna Lola Bett i Warszawianin 
tenorzysta Rothmi kl. 


* Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16. maja 
wejdzie w życie w Newej Grobli (powiat Jarosław) 
urząd pocztowy na dworcu kolejowym tegoż nazwi- 
ska, którego czynność ograniczać się będzie na przyj- 
mowaniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkowych, 
nie przekraczających kwoty 300 zł. a przytem będzie 
pełnił funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd 
ten połączonym będzie pociągami kolejowami, kursu- 
jącymi między Jarosławiem i Sokalem. Do okręgu 
doręczeń nowego urzędu należyć będą miejscowości: 
Nowa Grobla, Suchawola, Czerniawka i Bihale. 

* więzieni zostali wczoraj na wniosek sędzie- 
go śledczego Hersz i Juda Safrin, właściciele dóbr 
Wyczółki, w powiecie monasterzyskim. Sprawa karna 
toczy się przeciw nim z powodu kontraktu knpna i 
sprzedaży dóbr Wyczółki. 


* Napad nocny. Wczoraj o godzinie 11. 
wieczorem, urzędnik bankowy pan P., pewra- 
cająe do domu ul. Franciszkańską, w chwili, 


gdy już się znalazł przed swem mieszkaniem i pc- 
ciągnął za dzwonek na stróża — uczuł się pochwy- 
conym za gardło przez jakiegoś silnie zbudowanego 
draba. P. P. nie stracił przytomności i na żądanie 
draba, ażeby wydał zegarek i pieniądze nie zgodził 
się, stawił silny opór, nadbiegł policjant i udało się 
draba uwięzić. 

* Kradzież. Do głównej trafiki p. Knappa w 
Rynku pod 1. 32 włamał się wczorajszej nocy nie 
wyśledzony dotychczas rzezimieszek, który zabrał go- 
tówkę w kwocie 100 złr., marki pocztowe i stemple 
wartości 200 złr. Dawniej w lokalu tym mieścił się 
sklep korzenny, który był połączony z piwnicą. Gdy 
urządzono trafikę, drzwi te, prowadzące do piwnicy, 
zabito grubemi belkami, w których rzezimieszek, za 
pomocą piłki wyciął otwór dość wielki i w ten spo- 
sób dostał się do Środka. Sprawdzono, że dał on się 
zamknąć dnia poprzedniego w kamienicy, a rano, 
gdy stróż wyszedł otworzyć bramę, widział na po- 
dwórzu obcego człowieka, zrewidował powierzchownie 
podejrzane indywiduum, a gdy nic przy niem nie 
znalazł, coby mogło świadczyć o popełnionej kradzie- 
ży, wypuścił go z kamienicy, Dopiero w godzinę pó- 
żniej, stróż domu wyszedłszy do piwnicy, spostrzegł, 
co się stało. Dokładne poszukiwania w piwnicy, wy- 
kazały, że złodziej ukrył pod schodami zawiniątko, 
zawierające 100 zł. zdawkową monetą. w nadziei, że 
będzie je mógł w odpowiedniej porze zabrać. Znale- 
zioną kwotę deponowano w policji. 

* (Cyrk Sidoliego nie stanie podobno na placu 
Castrum. Większość rady miejskiej sprzeciwić ma się 
temu stanowczo na jutrzejszem posiedzeniu. W osta- 
tecznym razie dozwoli rada miejska na wystawienie 
cyrku na Janowskiem. Sidoli w podaniu prosi o plae 
Castrum lub na Janowskiem. Z dwojga złego lepsze 
mniejsze. 

* Stan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
teehnicznej donosi : 

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od N 
do W i niebie zamglonem padał w ubiegłej dobie 
drobny deszez, którego opad mierzony dziś o 8. rano 
wynosi 6.2 mm. — Srednia temperatura doby była 
EB y najwyższa 8.2° O., najniżssa dziś nad ranem 

(J 

Stan barometro zredukowany na póziom morza 
był dziś o 9. rano 756.4 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wozoraj 
między Lwowem a Odessą i wynosiła 750—755 
mm., zwyżka w północno-zachodniej Francji i wyno- 
siła 780—775 mm., zniżka drugorzędna utworzyła 
się w półnecnej Szwecji. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 11. maja. 

Wiatr e zmiennym kierunku od W do ŚW, 
temperatura dalej się podnosi, niebo się wypogadza, 
wilgoć powietrza się zmniejsza, dziś jeszcze pogoda 
niepewna, jutro pogodnie. 

* Jutro d. 12. maja: św. Nereusza P. — 
św. Jakowa Ap. 


od 1%. godziny 


— Kolonia lecznicza w Rymanowie. O sześć 
kilometrów od stacji kolei transwersalnej Rymanów, 
nad rzeką Tahą w uroczej dolinie karpackiej, wśród 
gór pokrytych lasami szpilkowemi, leży zakład ką- 
pielowy Rymanowski. Wytryskują tu bogate źródła 
wody, przesyconej silnie gazem, smaku kwaśno-żela- 
zistego. Woda ta zawiera głównie : jod, brom, żela- 
zo, sól, sodę, lit, prócz nadzwyczaj wielkiej ilości 
kwasu węglowego. Woda rymanowska, jak pokrewne 
jej Rabka, Iwonicz, Kreuznach, Hali, używaną bywa 
z bardzo dobrym skutkiem we wszystkich cierpie- 
niach skrofulicznych, szczególnie gdy te cierpienia 
połączone są z anemią. Zadziwiające też skutki oka- 
zały się tu na dzieciaeh skrofulicznych, wynędznia- 
łych, z rozmiękczeniem Kości, z usposobieniem do 
suchot dziecinnych, a pomimo, że Zakład od nieda- 
wna rozpoczął swoją egzystencję, wiele już bardzo 
dzieci winno mu ocalenie i wyzdrowienie. 

W roku przeszłym powstała też myśl urządze- 
nia kolonii leczniczej w Rymanowie dla 
biednej dziatwy skrofulicznej i zyskała gorące po- 
parcie ogółu. 

Dzięki temu poparciu 23 dzieci znalazło w ko- 
lonii ratunek i doznało cudownych niemal skutków 
działania tamtejszych wód jodowych. 

Kolonia spełniła oprócz tego i drugie swe za- 
danie. Oddana w ręce pedagogów. stała się dla 
dziatwy różnych stanów ogniskiem ożywezem i sku- 
płającem. Rodzice i opiekunowie, którzy na pedago- 
giczną działalność kolonii patrzyli, zachowali wdzię- 
czność dla wychowawców za opiekę, której dziatwie 
użyczali. 

Otóż i w roku bieżącym urządzoną będzie ko- 
lonia lecznicza w Rymanowie w tym samym zakre- 
sie i warunkach, co w roku zeszłym, a komitet, po- 
mny na zeszłoroczną sympatję i powodzenie, postano- 
wił w r. b. przystąpić do budowy odrębnego pawi- 
lonu na kolonię. Obrano na ten cel grunt w najpię- 
kniejszem i najodpowiedniejszem miejscu, wśród lasu 
8 obok łąki, na której kolonia zabawy urządza. Pla- 
ny budowy gotowe a jest i zaczątek funduszu bu- 
dowy w wysokości przeszło sześciuset zł., które z ze- 
szłorocznych składek zaoszczędzono. 

Komitet kolonii, któremu przewodniczy ssano- 
wany powszechnie właściciel Złotego Potoka, p. Wło- 
dzimierz Gniewosz, wydał obecnie w tej pięknej 
sprawie filantropijnej odezwę, wzywającą wszystkich, 
którzy znaczenie i działalność kolonii leczniczej poj- 
mują, ażeby dobroczynnemi datkami poparli zamiary 
komitetu, a szczególniej rozpoczętą już budowę pa- 
wilonu dla chorej a biednej dziatwy. 

Ofiary przyjmuje skarbnik komitetu p. Włady- 
sław Zontak (ul. Teatralna, muzeum Dzieduszyckich). 
Komitet ogłasza przytem, że nazwiska wszystkich 
osób dających, prócz ogłoszenia w dziennikach, wpi- 
sane będą, dla trwałej pamięci, w złotą księgę ko- 
lonii rymanowskiej; nazwiska zaś osób, któreby na 
budowę ofiarowały eo najmniej 50 zł., wypisane bę- 
dą na tablicy marmurowej, jako imiona głównych 
dobrodziejów i założycieli kolonii leczniczej. 

Osoby, pragnące w r. b. pomieścić swe dzieci 
w kolonii bezpłatnie, winny wnieść swe podania do 
Komitetu najdalej do końca maja, na ręce sekrętarza 
Komitetu dr. Józefa Żulińskiego (6, ul. Tad. Żuliń- 
skiego, dawniej Gliniańska). 

Do podania dołączyć należy: 1. Świadestwo 
lekarskie; 2. Poświadczenie dyrekcji szkolnej o mo- 
ralnem prowadzeniu się dziecka; 3. Świadectwa ubó- 
stwa; 4. Wykaz odzieży, którą chory otrzymać z do- 
mu może. 

— Kraków dnia 9. maja 1887. Zaprowadzenie 
cła od drzewa w Niemczech, dotykające bardze sil- 
nie nasz kraj, daje się w pierwszym rzędzie uczuć 
najsilniej, wielkim handlarzom drzewa, którzy przed 
zaprowadzeniem cła, podjęli się znaczniejszych do- 
staw na dłuższy przeciąg czasu, bez uwzględnienia 
cła. Jak się zdaje. kupcy drzewa, silnie zaangażowa- 
ni, zrujnują się, a mamy już tego speradyczne przy- 
kłady. W drngim dopiero rzędzie da się klęska u- 
czuć włascicielom lasów. I tak, 2. bm. sąd ebwodo- 
wy w Wadowicach, jako sąd handlowy, otworzył 
konkurs do majątku Mojżesza Schónkera, kupca drze 
wa w Oświęcimie, Passywa wynoszą przeszło 200.000 
zł. D. 5. b. m. sąd krakowski, jako handlowy, otwo- 


Scehónkerów, kupeów drzewa w Chrzanowie. 

— Towarzystwo Biblioteki polskiej we 
Wiedniu. W piątek dnia 6. maja b. r. odbyło się 
we Wiedniu, przy licznym udziale członków, pierwsze 
walne zgromadzenie nowo utworzonego „Towarzystwa 
Biblioteki polskiej we Wiedniu". | | || 

Zadaniem tege Towarzystwa jest pielęgnowanie 
mowy ojczystej pomiędzy Polakami we Wiedniu żyją- 
cymi, tndzież wspieranie literatury 1 sztuki polskiej 
przez zakupno dzieł ojczystej literatury i sztuki, utrzy- 
mywanie biblioteki, odczyty i dyskusje nad przedmio- 
tami z rakresu literatury, historji i innych umiejętno- 
ści, urządzanie zebrań towarzyskich etc. ete. 

Zebrani członkowie tego nowego Towarzystwa 
wybrali tymczasowym przewodniczącym ks. Jerzego 
Czartoryskiego, poczem p. Stanisław Nowiński przed- 
stawił w krótkich zarysach myśli, któremi kierował 
się komitet założycieli przy układaniu statutów, koń- 
cząc przemówienie swe życzeniem, by nowemu Towa- 
rzystwu udało się cele te osiągnąć, i w tutejszej ko- 
lonii polskiej rozbudzić nowe życie. ] 

Na wezwanie przewodniczącego oświadczyli te- 
brani swe przystąpienie do Towarzystwa, przez wpi- 
sanie się do księgi członków, poczem przystąpiono 
do wyboru wydziału, w skład którego weszli pp.: 
Dr. Wilhelm Binder, Julian Bochyński, ks. Jersy 
Czartoryski. prof. Stanisław Nowiński, Tadeusz Sła- 
wikowski i dr. Stanisław Szlachtowski. 

Wydział ukonstytuował się wybierając przewo- 
dniczącym ks. Czartoryskiego, jego zastępcą oraz 
bibliotekarzem p. Nowińskiego, sekretarzem dr. Bin- 
dera, a skarbnikiem dr. Szlachtowskiego. 

Obejmujac przewodnictwo i dsiękując za oka- 
zane mu naufanie ks. Czartoryski wyraził otuchę, że 
nowemu Towarzystwu uda się utworzyć we Wiedniu 
punkt sborny dla zamieszkałych tu Polaków, zjedno- 
czyć rozproszone dotąd siły we wspólnej pracy, pod- 
jętej na polu mowy ojczystej, literatury i sztuki i ka 
podniesieniu ducha polskiege ; tudzież, że sposobność 
łatwiejszego i częstszego zetknięcia się towarzyskiego 
przez rodaków mile przyjętą będzie. Dalej oświadczył 
ks. Osartoryski, że wspólnie z innymi członkami wy- 
działa w tym kierunku wedle sił i czasu działać 
będzie tak długo, jsk długo będzie miał przekonanie, 
że ta praca przynosi spodziewane kornyści. 

Przemówienie to przyjęto oklaskami. 

Na najbliższem walnem zgromadzeniu przedłoży 
wydział wnioski, tyczące mię stopniowego wprowadŁ6- 
nia w życie określonych w statucie zadsń. 

— Zaburzenia antiżydowskie na Morawie. 
W sobotą dnia 7. bm. w nocy wybuchły w Kojety- 
nie zaburzenia antiżydowskie. Wieśniacy Urszycy 1 
Polkowic napadli na domy żydowskie z powodu zni- 
knięcia pewnej dziewozyny chrześcjańskiej, której 
zwłoki, jak już onegdaj donieśliśmy, znaleziono niens- 
ruszone w rzece Morawie. Sześćdziesięciu eksce- 
dentów aresztowano i odstawiono do sądu w 
Ołomuńcu. j 

Rozpuszczono pogłoskę, że znaleziono na dwor- 
cu zmasakrowane zwłoki dziewczyny ohrześciańskiej, 
że żyd Weisskopf zrobił skrzynię na pochowanie tru- 
pa ete. Zwłoki znalezione w rzece sekcjonowano a 
lekarz i sędzia powiatowy uspokoił tłumy. 

Do Kojetyna dla utrzymania porządku sprowa- 
d dragonów, | 

Ro Kojetynić przyszło znowu d. 9. bm. do a- 
wantur antiżydowskich. W jednej z sąsiednich wsi 
musieli żandarmi zrobić użytek z broni palnej. 

Już w zeszłym tygodniu odbyły się w Kojety- 
nie rozruchy antiżydowskie na mniejszą stopę. Roz 
puszczono pogłoskę, że dziewczyna chrześciańska 
Przez żydów aamordowaną została i że ją zaniesiono 
do Bisenz, gdzie wypiekają mace na święta wielka- 
nocne dla całego okręgu, 

D. 2% zm. zniknęła rzeczywiście 24-letnia głup- 
kowata dziewczyna Kribus. Zwłoki dziewczyny wy- 
dobyto 4. bm. z rzeki March w pobliżu wsi Besmi- 
ran. Dziewczyna utopiła się z rozpaczy, gdyż nie- 
dawno temu jej babka i matka odebrały sobie życie. 
Urzędowa obdukcja wykazała, że na zwłokach nie 
było wcale śladu obrażenia lub gwałtu i że dziew- 
czyna nie była zupełnie poczytalną, jak stwierdziło 
iit „4 wszystko znalazły wiarę szerzone 
baśnie, które wywołały rozruchy e e „ri 
których wyszli także źle i chrześcianie, gdyż wybito 
i na. . s 
im S e Presse donosi, że pomiędzy agitatorami 
urządzającymi hece antisemickie znajdowali SIĘ ig 
że anarchiści, rozszerzający najdziwaczniejsze pP 
głoski. 

— Proces przeciw carobójcom. Z Pee 
burga donoszą jeszcze o przebiegu procesu. r 
ni w swych mowach trzymali się w granicach w a: 
snej obrony, zwłaszcza, że prezes trybunału sena 
tor Deyer, nie dopuszczał im wycieczek przeciw 
rządowi. 1 j 

Ruch rewolucyjny wśród młodzieży przedsta 
wiał podsądny Uljanów jako dzieło rządu. Rząd, sta- 
wiają3 zawady młodzieży — mówił on — w gimna- 
zjach i uniwersytetach, aby wyższą naukę obrała (> 
bie za cel, ograniczając z wielką surowością wolność 
myślenia w rzeczach politycznych i religijnych poma- 
ga niezmiernie działaniu rewolucyjnemu, zmuszająć 
porętsze natury, aby szukały dla sietie pola poza 
murami szkoły i uniwersytetu i pcha ją na drogę 
czynnego protestu przeciw zgubnemu systemowi. Na 
wiadomość o uwięzieniu Uljanowa przybyła z pro- 
wincji jego matka w głębokiem przeświadczeniu, że 
jej syn nie jest zdolnym do zbrodni i udziału W ZA- 
machu i że zostanie po wyjaśnieniu uwolnionym. 
Wstęp do sali sądowej został jej dozwolony; gdy 
weszła do Bali, właśnie syn rozwijał przed sędziami 
cele partji rewolucyjnej i przyznawał swój u- 
dział w spisku. Nieszozęśliwa matka padła bez 
oi. trybunał za podstawę wyroku wziąć mu- 
o > awo karne, orzekające karę Śmierci 
siał ad carowi, wyroki padły jednozgo- 
sę 5 oskarżonych, wszelako wykonane zostaną 
dnie na lo dmiu. a W ich liczbie straconym niewąt- 
zm DSR nie Uljanow, aptekarz Noworusski i stu- 
ira. 6080 Co do 8 innych oskarżonych sąd 
3 i wniosek złagodzenia wyroku, a dwóch lat wię- 
ia na młodą dziewczynę, która żyła z Andruje- 
dknkę, «a której udział w spisku nie został stanow- 

jedziony. 

E pii iim tygodniu przed ławami tego 88- 
mego sądu stanie znów 17 innych oskarżonych. 
Chodzi tu © spisek Degajewa i zamordowanie 
ułkownika żandarmerji Sudejkina. Degajew uszedł 
anieę. 

Stenogram powyższego procesu w sprawie za- | 
machu, przedłożony na żądanie carowi, miał, podług ; 
relacyj pism zagranicznych. wykazać, że skazani na- 
leżeli częścią do „Narodnoj Woli,“ częścią do pol- 
skiego „Proletarjatu.* Obydwa te odcienia połączyw- 
szy się zorganizowały „Młodą Rosję," która miała 
na celu przedewszystkiem propagandę pomiędzy 0- 
fieerami i żołnierzami, co jej się dość szczęśliwie 
udawało. 

— agitscja za schizmą. Z Podwałoczysk dono- ! 
szą 8. b. m Aurjerowi lwowskiemu: Dziś zjechała 
z Tarnopola 


komisja Sądowa, która przy pomocy tū- 
tejszej żendarmerji Przeprowadziła śledztwo przeciw 
chłopom obwinionym 0 zamiar gromadnego przejścia 


GAZETA NARODOWA z Czwartku 12. Maja 1887. 


rzył konkurs do majątku braci Abla i Benjamina | na prawosławie, oraz knowania panslawistyczne. Nie 


mniej jak trzy wsie, jakoto: Zadniszówka, Mysłowa 
i Hnilice zostały przez komisję zbadane. Kilku wie- 
śniaków przyaresztowano, s głównego przywódcę 
Hussaka z Zadniszówki, który propagując schizmę 
w zbaraskim powiecie, dopuścił się też obrazy maje- 
statu, odstawiono do Tarnopola. Na ślad knowań 
pansławistycznych wpadła żandarmerja, mająca baczne 
oko na podróże rozmaitych ajentów misyjnych Iwana 
Naumowiczs, niezrażonych bynajmniej powrotem Za- 
łuskiego na łono kościoła. Owszem, powrót ten, mani- 
festowany dość hałaśliwie w rozmaitych dziennikach, 
służył poniekąd za środek do uspienia czujności or- 
ganów władzy kościelnej i świeckiej. Śledztwo dalsze 
prowadzi sąd obw. tarnopolski. 

— Z Wiednia donoszą 10. maja: Stan zdrowia 
księżny Tyry Cumberland polepsza się z dniem ka- 
żdym. A 

Arcyksiążę Albrecht wyjechał 8. b. m. na in- 
spekcję wojsk do Węgier. 

Na rzecz budowy teatru ludowego subskrybo- 
wano dotychczas 193 udziałów w łącznej sumie 
880.000 złr. Teatr ten ma być otwarty w roku przy- 
szłym w rocznicę 40 letniego jubileuszu panowania 
cesarza Franciszka Józefa. 

Znakomita artystka dramatyczna pani Charlotta 
Wolter (hrabina O'Sullivan) obchodzi w niedzielę 15. 
b. m. 25 letni jubileusz. Pani Wolter od 12. czerwca 
1862 do 9. maja 1887 wystąpiła w Burgu wiedeń- 
skim 1775 razy. Repertoar jej obejmuje 113 sztuk, 
a to 53 tragedyj, w których występowała 689 razy 
i 53 dramatów i poematów dramatycznych, w któ- 
rych występowała 963 razy, i 7 komedyj, w których 
123 razy brała udział. 


— Trzęsienie ziemi. Z Nowego Jorku donoszą 
8. b. m.: W Nowym Meksyku dają się ciągle czuć 
trzęsienia ziemi. W Guayanas rezpoczęło się trzęsie- 
nie ziemi erupcją wulkaniczną. Miasto Montezuma 
zostało zupełnie zniszczone. 150 osób straciło życie. 
W Oputa walące się domy pogrzebały pod gruzami 
20 osób. Także miasta Grenada i Gusabor zostały 
zupełnie zburzone. 

— Wręczenie podarunku Windthorstowi. 
Donoszą z Berlina: „Sam tryptyk, jako i myśl jego, 
oraz akt wręczenia, wszystko się powiodło ku ogól 
nemu zadowoleniu. Windthorst wydawał się urado- 
wany, koledzy zaś jego z „centrum* wyrażali wdzię- 
czność dla pań wielkopolskich za radość, jaką sprawiły 
ich przywódzcy; wszysey w ogóle mówili, że dar ten 
przyszedł w najstosowniejszej chwili. 

„Księstwo Ferdynandowie Radziwiłłowie zapro- 
ponowali komitetowi, żeby wręczenie odbyło się u 
nich. Do obiadu, wydanego z tego powedu, zasiadło 
30 osób, poczem odbył się raut. Dam przybyłych 
z Wielkopolski było siedm, zaś Polek, mieszkających 
w Berlinie, cztery. Windthorsta zaprowadziła przed 
obraz hrabina Mieczysławowa Kwilecka. Przywódca 
„centrum“ podziękował gorącemi słowy, a przy obie- 
dzie jeszcze raz wyraził swą wdzięczność w długim 
i poważnym toaście, przyczem nadmienił, że za życia 
zatrzyma podarunek ten u siobie, po Śmierci zaś za- 
pisze go kościołowi w swem ojczystem mieście, gdzie 
już obecnie, przy budowie, przysposobi mn stosowne 
miejsce. 

„Na budowę tego kościoła przeznaczono sumę 
pozostałą ze składek dam polskich na wspomniany 
tryptyk. 

„Oprócz powyższego, wygłosił Windthorst przy 
obiedzie drugi, żartobliwy toast, zwracając swe prze- 
mówienie do panien. Mimo napisu : „uxores polono- 
rum“, który w dedykacji dla „lapidarności* stylu 
położono, Windthorst nie wyklucza panien polskich 
od udziałn w powyższym podarunku. Mówił także, 
że sam większych doznaje tryumfów, niż Bismark, 
któremu panie Żadnej owacji nie zrobiły, Odzywał się 
zań w ogóle tak gorąco, iż nikt s naszych nie mógłby 
serdeczniej przemówió." 

Fotografie tryptyku, który zawiera obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, oraz wizerunki ŚŚ. Stanisła- 
wa i Wojciecha, a wreszcie relikwie św. Stanisława, 
rozdane będą przyjaciołom Windthorsta, 

Warszawski Tygodnik illustrowany w osta- 
tnim numerze podaje rycinę tego ołtarzyka wraz 
z odpowiedniem objaśnieniem. 

— Prymas węgierski Simor darował dyece- 
zji ostrzychomskiej swoje bogate zbiory, bibliotekę 
40.000 tomów zawierającą, przepyszną galerję obra- 
zów i sławny zbiór monet, ogólnej wartości pół mi- 
liona złr. 


— W operze budapeszteńskiej wydarzył się 
znowu skandal. D. 9- b, m. dawano „Mignon“ z pa- 
nią Kochańską. Podczas duetu Broulika i Kochańskiej 
zaczęto sykać i gwizdać. Publiczność wzięła w obro- 
nę Bronlika i oklaskiwała go. Ta sama demonstra- 
cja przeciw Broulikowi powtórzyła się w akcie III. 


Podróżnik polski, P. Stefan Nesterowicz, 
podróżujący w celach naukowych od kilku miesiecy 
po Afryce, przesłał rodzinie zamieszkałej w Kielcach 
dziennik swój z podróży, zawierający wiele cieka- 
wych szczegółów z życia tamecznych mieszkańców i 
pokoleń koczowniczych. Dziennik ten ofiarowany bę: 
dzie jednemu z pism warszawskich wraz ze słowni- 
kiem podręcznym wyrazów arabskich i wyrażeń naj- 
potrzebniejszych dla podróżujących rodaków. 


— W Wörgl pod Insbrukiem spłonęła doszczę- 
tnie 8. b. m. fabryka cellulosy firmy Darbiay póre 
et fls, zatrudniająca 250 robotników. Straty wynoszą 
pół miliona zł. Fabryka wystawioną została przed 
8 laty kosztem 1'/ą miliona zł. 


Gladstone o wojnie krymskiej. 


Znakomity mąż stanu wydrukował w kwie- 
tniowej książce publikacji Historical Review ar- 
tykuł, który pod względem treści odbiega od do- 
tychczasowych prac popularnego koryfeusza Wiel- 
kiej Brytanii. Lord Beaconsfield pisywał powieści 
a te pochłonęła fala zapomuieuia; Gladstone dotąd 
oddawał się badaniom filozoficznym a te okazy- 
wały narodewi piękay umysł oiszącego. Dziś wy- 
stępuje on z artykułem historycznym, do którego 
powód podały głośne, niedawno ukończone pamię- 
tniki braci Granvillów. W pamiętnikach tych 
bardzo często przytacza się uazwisko Gladstona a 
pogląd jego na dziejowe znaczenie krymskiej kam- 
panii Bpaczono do tego stopnia, Że poczuł się 
zniewolonym do odpowiedzi. 

Przeczytałem — powiada Gladstone — wszy- 
stkie om tomów a o pierwszej połowie olbrzy- 
miej tej pracy złożyłem już sprawozdanie, Gran- 
ville, umiarkowauy konserwatysta z przekonań, 
jako człowiek, który nie zrobił karjery, patrzał 
na krymską wojnę oczami Cobdena i Brighta. 
Sądził, ze Anglia oszukała Mikołaja I., że lord 
Stratford osznkał Aberdeena j że brytański naród 
oszukał sam siebie. Polała się krew bez słusznej 
racji i bez dobrego rezultatn, W właśnie co wy- 
danych, w wysokim stopniu zajmujących pamię- 
tnikach Beusta przeczytałem taką samą ocenę r. 
1854, z tym wszakże dodatkiem, że w intrydze 
górował Wiedeń i że w paryskim traktacie nie- 
podobua odróżnić zwyciężonego od zwycięzcy. 
Beust pisze jasno i otwarcie: „Gladstone powie- 


dział mi, że wojna krymska wielkim była 
błedem,“ : 

Owoż przeciwko temu protestuje dziś Glad- 
stone. Nie nie mówiąc o tajnych aprężynach po- 
lityki Napoleona III., które nazywa nieprzeniknio- 
nemi, i lekceważąc wiele faktów, jak n. p. układ 
Mikołaja z Anglią, przystępuje do filozoficznego 
ocenienia wojny i jej przyczyn. ; 

Rosja, zdaniem Gladstona, nie miała prawa 
ani do Turcji ani do okupacji Mołdawji. Powstał 
mimo to spór między nią a Turcją, między ml- 
nym a słabym, Ale Earopa żadnej nie okazała 
namiętności; wyszła tylko Rosja z równowagi 
1 za to została ukaraną. Tn opowiada autor 0 080- 
bistej nienawiści Stratforda do cara Mikołaja, 
który nie chciał się zgodzić na poselstwe lorda 
w Petersburgu. Potwierdza to zresztą i Granville. 
Przy wiadomości o przejścia floty związkowej 
przes Dardanele miał lord z patosem zawołać: 
„Teraz jestem pomszczony*. Porta zresztą nie 
z własnej inicjatywy — bo cóż ona robi z wła- 
Bnej inicjatywy P — a właśnie z namowy lorda 
Stratforda nie zgodziła się na pierwszą pokojową 
notę. To potwierdza i taka brytańska powaga na 
polu historji, jak prof. Walpole. > 

Nieprzyjaźni Anglii politycy twierdzą, że 
Anglia chwiejną swą postawą, która miała cechę 
miłości pokoju, oszukała Rosję. I temu przeczy 
Gladstone. Auglia poprostu nie mogła sama rzu- 
cić się w awantnrę, ona nezciwie i logicznie cze- 
kała na udział Austrji, Francji a nawet Prus, 
aby liczebną i rzeczywistą siłą koalicji pokonać 
upór Rosji. Wywód ten mocne zgorszył prasę ro- 
syjską; p. Mołczanow n. p. powołuje się na świa- 
dectwo Beusta, który znewu świadczy się Brun- 
nowem. Azatem — woła p. Mołczanow ze smutną 
ironją — silny (Rosja) niesprawiedliwie uciskał 
słabego (Turcja) a Francja i Anglia w charakte- 
rze policjantów poszły ustanowić tam prawo! I 
drwi dalej z angielskiego męża stanu, „ktory się 
unosi nad moralną sympatją Europy i który w 
krymskiej wojnie widział gdobycz szlachetności 
dziejowej, paroksyzm enoty i ofiarności naredów 
potężnych dla narodu nbezwładnionego. 

Gladstone obok tego widzi także praktyczny 
skutek wojny, chociaż w kierunku ujemnym. Pal- 
merston bowiem i Stratford i w ogóle cała oświe- 
cona Europa wierzyła wówczas, Że Turcja zdolną 
jest do życia i do cywilizacji, Dwadzieścia lat po 
krymskiej kampanji panował spokój; dla Tureji 
termin ten skończył się bankructwem. I na tej 
podstawie p. Mołczanow usiłuje zatruć Gladsto- 
nowi wspomnienie z czasu, kiedy stał jeszcze 
w rozkwicie sił swoich. Stb. 


o. E 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Dziś po raz pierwszy „Meteor,“ kro- 
tochwila w 4 aktach, G. Mosera i O. Girndta. 
Jutro „Kapelan.* 


— Salon, otwarty w Paryżu 29. zm., obejmuje 
5318 dzieł sztuki, a mianowicie 2521 obrazów olej- 
nych, 1045 rzeźb; reszta należy do działu akwarel, 
sztychów itp. Z dzieł polskich artystów zwraca uwa- 
go powszechną „Wjazd Dziewiey Orleańskiej" Matejki 
i rzeźby Guyskiego. 

— Chleb Grahama. Pod tym tytułem wy- 
szła wa Liwowie broszura, sławiąca zalety pszennego 
chleba razowego. Autor podaje zarówno historyczny 
zarys jak i medyczne uzasadnienie, że chleb Grahama 
znakomitym jest środkiem leczniczym, szczególnie na 
cierpienia żołądka i wątroby. Rodzina cesarska wyłą- 
cznie ma tylko tego chleba używać. Broszurę nabyć 
można za 60 ct. w księgarni Altenberga. 


Dział ekonomiczny. 


Tegoroczną wystawę inwentarza w War- 
szawie postanowiono odłożyć do jesieni i urządzić ją 
równocześnie z wystawą nasion. 

Budowę drugiego toru na linii Chyrów- 
Zagórze powierzono Frohlichowi, Grossowi i spółce 
za cenę 985.000 zł. 

Wiedeń d. 9. maja. Na dzisiejszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono 3042 sztuk opasowego i 
686 sztuk chudego, ogółem 3728 sztuk bydła, po- 
między temi z Galicji przypędzono 858 sztuk opaso- 
wych i 53 chudych; z Bukowiny 117 sztuk opaso- 
wych wołów. Ogółem przypędzono 264 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzono 43 sztuk 
mniej. Przebieg targu był spokojny. Ceny nie zmie- 
niły się. Niesprzedano 140 sztuk. Płacono galicyjsko- 
bukowińskie woły opasowe po 46 do 50 zł., towar 
przedni po 51 do 55 zł., węgierskie po 46 do 50 zł., 
towar przedni po 51 do 54 zł, wyjątkowo po 55 do 
58 zł, z innych krajów po 50 do 54 zł., to- 
war przedni po 55 do 58 zł, wyjątkowo po 59 do 
61 zł., bydło chude po 43 do 45 zł. za cetnar 
metryczny towaru zabitego, a 27 do 99 zł. za 
sztukę. 


Ostatnie notowania produktów. 


s d. 11. maja 1887. 


Lwów: pszenica 8.50 do 9.—, żyto 5.40 do 5.90. 
jęczmień 4. — do 7.25, owies 480 do 4.50, groch 5.— do 
8.25, wyka 3.75 do 4.75, rzepak 9.— do 9.10, Inianka 
do —.—, keniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 59.—, koniczyna sawedzka Z ie do om 

opol: pszenica 820 do 8.75, żyto 5.20 do 
5.65. aka 8.80 do 6.50, owies 8 75 do 4.50, grech 
5. — do 8.—, wyka 8.65 do 470, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czórw 30,— do 45.—, 
koniezyna biała 45.— do 65—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 70. 


Podwołoczyska : poenis 8.— do8.65, żyto 5.— 
do 5.50, jęczm. 3.75 do6.—, owies 8.60 do 4.—, groch 

450 do 7.—, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9.15, 
laianka —. do —.—, koniczyna czerwona 28.— do 43.—, 
EK i biała 40.— do 60,—, koniczyna szwedzka 85.— 
o 65.. 


Jarosław : pszenica 880 do 9.10, żyto 5.76 do 
610, jęczmień 4.— do 7.25, owies 4.— do 4.55, groch 


.— do 8.—, wyka 375 do b.—, rzepak9.15 do 9'30, 
lnianka —.— do —,—, koniczyna czerwona 31.— do 
45.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
= — do — —, 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3.— do 30.— nemi- 
nalnie. 
a Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 23.— do 

Okowita na termin —.— do ——. 

Usposobienie spokojne, dowozy bardzo małe ztąd 
też nieliczne transakcje. 


Telegramy targowe Zd. 10. maja: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł, — — 
do zł. —.—, żyto od zł. — — do zł. ——, Oko- 
wita od zł. 25.75 do zł 26— 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.15 dozł. 8.16; rzepak od zł, — — do zł. 

Berlin: Pszenica Żółta na maj. 181.50 
m.; żyto —.— m.; spirytus 40.80 m.; olej rzepako- 
wy —.— m, 


Paryż: Mąka za 159 kilo 55.80 fr.; olej rze- 
pakowy —,— fr.; spirytus —— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł, —.— do zł. —.—; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na maj 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.30, Antwerpia na maj 15,—, 
Nowy-York 6.3/4, Filadelfia 6.3/4. 


Ostatnie wiadomości. 


Pod przewodnictwem marszałka hr. Tarnow- 
skiego obradował dziś w Wydziale krajowym ko- 
mitet dla przyjęcia następcy tronu arcyksięcia Ru- 
dolfa. Według telegramu p. namiestnika przyje- 
dzie arcyksiąże d. 28. czerwca z małżonką do 
Krakowa. Ułożenie szczegółowego programu przy- 
jęcia w Krakowie, pozostawiono komitetowi miej- 
skiemu w Krakowie, a przyjęcie na granicy krajn 
odbędzie się według programu przyjęcia cesarza 
w r. 1880. 

W Krakowie zabawią dostojni goście dwa 
dni, poczem arcyksiężniczka Stefania wróci do | 
Wiednia, a następca tronu pojedzie już sam do 
Tarnowa i Gumnisk, stąd do Łańcuta, następnie 
do Przemyśla i Krasiczyna i do Lwowa. We Lwo- 
wie zabawi dwa dni. Ze Lwowa pojedzie do Pod- | 
horzec i Pieniak, stąd na Tarnopol do Chorostko- | 
wa, à następnie do Stanisławowa, Kołomyi i do 
Słobody Rnngurskiej. Ze Słobody uda się na Bu- 
kowinę, skąd przez Siedmiogród i Węgry powróci 
de Wiednia. 

« Nsrady komitetu trwają do chwili, w której 
to piszemy i uchwał szczegółowych nie powzięto 
dotąd jeszcza wcale. W naradzie biorą udział bur- 
mistrzowie Lwowa i Krakowa, arcybiskupi, ks. 
Adam Sapieha, hr. Artur Potocki, Zima i wielu 
innych. Dziś będzie wybrany ściślejszy komitet, 
w skład którego wejdą obydwaj burmiatrze. Na 
wniosek ks. Adama Sapiehy uproszono p. mar- 
szałka, ażeby arcyksięcin towarzyszył wszędzie 
w ciągu całej podróży od granicy kraju począwszy. 


„Na onegdajszem posiedzenin wielkiej komi- 
sji ugodowej (Tzby posłów i Izby panów) toczyła 
się rozprawa nad przedłożoną przez rząd ustawą 
kwotową. Sprawozdawca Jaworski wykazał, że o- 
siągnięto tyle, ile osiągnąć było można, i jedno- 
roczne prowizorjnm nicby w tem nie zmieniło. 
Dr. Sturm wniósł, wybrać referenta, któryby na- 
tychmiast różnice między dotychczasową a nową 
Nstawą kwotewą wskazał, i zaproponował zmianę sty- 
listyczną. Minister Dunajewski wykazywał, że za- 
kwestjonowany ustęp wzięty jest z poprzedniej 
nstawy, Wybrany na referenta p. Jaworski wniósł: 
przyjąć ustawę z proponowaną przez Sturma po- 
prawką, który to wniosek komisja przyjęła. 


O awantnrze w instytucie agronomicznym 
w Puławach, o której donosiliśmy, piszą je- 
szcze: Mówią, Że była wezwana policja do u- 
śmierzenia studentów, którzy zrobili awantorę 
z tego powodu, że jeden z profesorów nasłany 
z Rosji, a nienmiejący wcale wykładać, nie chciał 
się z katedry usunąć, a studenci znosić go już 
nie mogli tak dla jego charakteru, jak i dla nie- 
nctwa. Awanturę zrobili studenci Rosjanie — lecz 
„kowal zawinił...“ Więc są ofiarami i dwaj Polacy, 
których relegowano bez Śledztwa i odesłano do 
miejse uradzenia. Rosjan wydalono dziesięciu. 
Chwilowo instytnt zamknięto i niewiadomo co 
będzie dalej, bo Apuchtin jest w Petersburga, 
gdzie przyjmuje udział w naradach nad russyfiko- 
waniem w Królestwie Polskiem szkoły ludowej. 


Telegramy własna „Gazety Narod. 


Kraków d. 9. maja. Komitet przyjęcia po- 
dzielono na trzy komisje: recepcyjną, porządkową 
i dekoracyjną. 

Zyblikiewicz zdrowszy. Leczy go profesor 
dr. Rosner. 

Berlin d. 10. maja. W Strassburgn roz- 


wiązano stowarzyszenie akademickie za tendencje 
antiniemieckie. 


—qK rL 


Taligramy „Gazety Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


, Wiedeń d. 11. maja. Rektor wszechnicy 
tutejszej ogłosił z polecenia ministra oświaty, że 
w razie ponowienia się wykroczeń, najsurc 
środki użyte będą. T jtih 
, Wiedeń d. 11. maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisja ugodowa uchwaliła cofnąć usta- 
wę o podatku cukrowniczym z porządku dzienne- 
go, po przemowie ministra Dunajewskiego, który 
wskazywał na blizkie zamknięcie sejmu węgier- 
skiego, tudzież przyrzekł, że w rokowaniach z 
Węgrami, o ile tylko można, starać się będzie 
zadośćnczynić intencjom  podkomitetu (czeskim) 
z uwzględnieniem interesów państwowych. 

Wiedeń d. 10. maja, Arcyks, Marja, żona 
arcyks. Rajnera, która zachorowała na zapalenie 
płuc, przepędziła noc dość spokojnie. W sympto- 
matach choroby nie zaszła żadna istotna zmiana. 
(eearz kazał o godz. 8. rano dowiedzieć się o 
przebiegu choroby. Arcyks. Wilhelm dowiadywał 
się osobiście. 


Berlin d. 11. kwietnia. Reichstag przystą- 
pił do pierwszego czytania przedłożenia o podatku 
od wódki. Minister Scholz uzasadnia przedłożenie 
wskazując na potrzebę podwyższenia dochodów 
państwa i na troskliwość o zabezpieczenie ojezy- 
zny. Minister zapowiada wszelką możliwą życzli- 
wość ze strony rządn. Większość mowców oświad- 
cza Bię za przyjściem do skutku podatku od wód- 
ki i zaleca obrady w komisji. Witte, ze stron- 
nietwa niemiecko-wolnom yślnego, przemawia prze- 
ciw ustawie; minister bawarski, Riedel jest za 
ustawą w ogólnym interesie Niemiec, zastrzega 
jednakże prawo rezerwatu dla Bawarji. Pełnomo- 
cnik Wiirtembergu oświadcza się także za ustawą, 
która łączy Niemcy nowym węzłem. 

Dalszy ciąg obrad jutro. 


Berlin d. 11. maja. Post powątniewa o 
tem, aby cesarz udał się w tym roku znowu do 
Gasteinu, albowiem lekarze uważają położenie tej 
miejscowości i tamtejsze powietrze jako mniej 
odpowiednie teraz dla cesarza, niżli w latach 
ubiegłych. 

Paryż d. 10. maja. Lamoureux urządza w 
londyńskim teatrze „Her Majesty Teatre“ ośm 
przedstawień Lohengrina. Wielbiciele Wagnera w 
Paryżn zamierzają urządzić bankiet na cześć p. 
Lamoureaux, poczem maja, mu wręczyć statuę 
z napisem Gloria victis (?). 


3 


Paryż d. 11. maja. Do Izby deputowanych 
wniósł minister wojny projekt próbnej mobilizacji 
w październiku. Projekt ten został odesłany do 
komisji budżetowej. Uchwalono obradować nad 
ustawą o podatku od enkrn przed ustawą woj- 
skową. 

Sofia d. 11. maja. (Doniesienie „Biura Ren- 
tera“). Postanowioną jest rzeczą zwołać wielkie 
sobranie zaraz po powrocie rejentów i Stołowa, 
celem odnowienia pełuomocnictwa dla rejentów. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 11. maja 1887: 


Hotel Žorża K. hr. Badeni z Buska. A hr. Poto- 
oki z Krzeszowic. F. dr. Szlachtowski z Krakowa. H. hr. 
Konarski z Chrewty, H. Polko z Żółkwi. H. Homolacz z 
Balic. K. Peruts z Ustrzyk. J, Rosenstock z Rosiatycz. 

4 Hotel Francuski. H. Rodakowski z Bortnik. E. 
Ziffer z Wiednia, S Illasiewicz z Tuligłów. B. Gorski z 
Walczyszczowie F, Kienas z Budapesztu. E. Ehrnfeld z 
Wiednia M. Fritsche z Biały. R. Krause s Wiednia. P. 
Panasiewicz z Makuniowa. F. Sawuła z Dmytrowie. B. 
Appenzeller z Stanisławowa. A. Baber z Jegersdorfu. A. 
Platte z Wiednia. J. Dymacek z Wiednia. J. Bernhard z 
Budapesutu. 

Hotel Angielski. K. Babecki z Laszek górnych. Ko- 
bielski z Czerniowiec Dr. K. Dawid z Brzeżan. J. Ma- 
łecki z Lackiego Ks.J. Proskurnicki z Łopatyna. A. Gie- 
bułtowski z Rawy ruskiej, Ks. D. Borodajkiewicz ze 
Śtankowiee. Ks. M. Trębicki z Peczeniżyna, Hr. J. Kali- 
nowski z Brzeżan L. Willner z Tarnopola. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 1I. maja. (Z Izby handlowej.) 


I. Akeje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m. k. . . 20550 20850 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 23150 224.50 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 284.— 299. — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215— 330.— 
TI. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, — m 
- . . SP « + 99.15 100.15 
z x gal. 50/, wyl. 10%), pr. 10160 10260 
Banku krajowego 4'/,'/, los. w 51. . „ 96.- 9750 
Towarzystwa kred. galie. 59|, + « „ „1060.55 101.55 
> kredyt. gal. ziem. #fo + + . 9550 9650 
z kred. gal. ziem. 5%/, los. w871. 10055 101 55 
R kred. g. ziem. 40/, los. w 411/1. 9250 9850 

s kredytowego gal. ziem. 4'/,*/, 
os. waDZŚl6 m 08.0 — 100.— 
k kred. gal. ziem. 40], los. w561. 92.— 93 — 

IL. Listy dłużne za 100 mł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. jk” 6 pr.) 3%/, 47— 50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/40, . . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
877 08'*w 15 086% 5, . + „0. „ === em 

IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne gauwyj. 5%, m. k. . . . 10450 105.50 
Kom. banku krajowego T w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . .103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . - + 450 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa Bd 16-—  18.— 
Losy miasta Stanisławowa JEM 28.50 81.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski a 5.89 6.00 
Dukat cesarski 5.97 6.04 
Napoleondor . , . . 1002 10.1% 
Półimperjał rosyjski |. 10.34 10.45 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Bubel rosyjski papierowy . 1.1014 1.12:/, 

100 marek niemieckich . 61.7 ? 


Srebro za 100 złr, 
Kupony w srebrze >. CTE E Ega 

Wiedeń dnia 11. maja godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.25. Anglo - austriackie. 
—,—, Unionbank 205.75, Kolej Kar. Ludw. 206.50, Ko- 
lej południowa 75.25, Renta papierowa — —, 5), 6. 
hip. listy zast. prem. 41,'|, Galicyjskie listy sa- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,9/, gal. pożyczka : 
z 1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne —.—, Weg. 
4*/, renta złota 100.75, Napoleendor 10.05. Rosyj. ban- 
nety —'—.—, Usposobienie stałe. 

Berlin dnia 10. maja godzina 5 min. 80 popoł. 
Horis. banknoty 179.10, Akcja kredytowe 450 50, Lom- 
bardy 138 50, Galicyjskie 82.80, Pożyck. wsehod. 55,—, 
Austrj. banknoty 160.50 

Paryż 3*/, Renta 80.85. 

Wieden dnia 10 maja godz. 1 min. 50. Popoł. 
Alpiny 1750. Weg. akcje kr. 282:50, Angło-Anstr. 103.50, 
Unionbank 20575, Kolej Kar. Lud 20625, Nordb. 245.25, 
Kolej Połud. 74 —, Kolej Alföld 181-—, Kolej p. Rlżb. 
226:30, Kolej lw.- czern. 22250, Weg. Nordost. 
Wied. Communalłose 125—, Tytoniowe —'—, Galic. 
indemn. 104'75. Elbetal 16t'—, Węg cis losy r. 124-70, 
Länderbank 231—, Złota renta węg. 4/ 10050, Bank- 


verein 91'—, Ros. rubel pap. 1.11*/, Lo CA 
Usposobienie utrzymuje 5d la vy węg. 119-25, 


Nadesiane. 


~ =a my 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie barida 
1 0 


T, i 2 0 


listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod Rajkorzystniejszemi warankam i 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji 


| EO 


Kemmericha bulion mięsny odróżnia się 
korzystnie od zwykłej zupy mięsnej tem, że nie zů- 
wiera w sobie nietylko tłuszczu dla żołądka uoiąśżli- 
wego, lecz przeciwnie wiele łatwo rozpuszczalnych 
materji białkowych i peptonowych. Wygodne przy- 
rządzenie (2 łyżeczki od kawy do filiżanki go 
wody zmięszane bez wszelkiego dodatku), czyni Kem- 
mericha bulion niezbędnym środkiem pomocniczym 
w kuchni i infirmarzu. Należy w handlach kolonial- 
nych i delikatesów żądać wyraźnie Kemmericha bu- 
lionu mięsnego. 


Z Gleichenbergu donoszą nam, że restauracja 
Towarzystwa, którą odpowiednio urządzono i przedłużono 
werandę, wydzierzawioną została panu Józefowi Panhans, 
dotychczasowemu kuchmistrzowi hotelu Semmering- 
Abazia. 


Pociągi kolejowe. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . 4. LU 8.10 H 
Do Podwołoczysk * 48) * 6.10; 12.88 
zj E Podzameza) — : 6.22 AR 
Do Czerniowiec . i — 6.20 
» Stryja . 72] 630) 11.47 — — 
Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa . . [| 33 12.35 1.06 
Z Podwołoczysk — OE 
(na Podzamcze) — kk = 
Z Czerniowiec = ` 
Ze Stryja . 8.59| 4.85 — | — | 


* Gwiazdką eznaczone pociagi pospieszne. 


W obwódkach czarnych [Zi są godziny noene 
t. j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 
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pod „Czarnym psem“ 


Lt 


Józefa Hank 
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VII 


pod „Czarnym psem“ 


Rynek L 38, we własnym domu 


poleca: 


Środki do desinfekcyj 


Kwas karbolowy w kryszt. 
E b w płynie. 
Wapno karbolowe. 
Proszek karbolowy. 
Wapno chlorowe. 


Proszek desinfekcyjny. 
Witriol żelaza. 
Dwusiarczan wapniowy. 
Antibakterion. 


Kompletne cenniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 


ibak tat Frk an 


W SZKL 


przy gościńcu Lwów -Jaworów, w ładnym parku położony 


Akal KaDIELIYY SIdftkdh 


otwarty z dniem 25. maja b. r. 


Tamże cena pokoju od 5 do 12 złr. miesięcznie, 
zaś cena kapieli 35 ct. 


Poczta i restauracja w miejseu. 
Na żądanie wysyła zakład do Lwowa furmanki po rzeczy. 


2175 1—38 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony, popielaty i żółty, 
dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów 
Teer drzewny, Maż pogazowa, 
Carbolineum, Szkło wodne (Wasserglas), 


Antimerulion Środek przeciw grzybom, 


lekturę do pokrywania dachów, 


Gwoździe do tejże, Cement, Gips, Szczotki 
i pendzle do malowania 


poleca taniej jak wszędzie 


Alojzy Hibner, Lwów 


specjalny skład farb i artykułów gospodarczych 
ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej cukiernia Rotlendera. 


Przy znaczniejszych robotach jak : malowaniu dachów kościel- 
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywaniu dą- 
chów „tekturą” polecam pewnych i tanich robotników, udzielam wszel- 
kiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 
(w Galicji) stacja kolei Iwonicz. 

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające. Kąpiele mine- 
ralne, borowinowe, iglicowe, tuszowe i rzeczne. Mleko, żętyca, inha- 
latorium. Znakomita stacja klimatyczno-żętyczna. 

Sezon od 20. Maja do końca Września. 


Lekarze dr. KL Dębicki i dr. Z. Rieger. 2137 3—? 


Składy wód i przetworów zdrojow. upp P. Mikolascha, W. Goldbauma, 
E. Mendrochowicza we Lwowie, i we wszystkich aptekach na prowincji. 
Prospekta itd. rozsyła Dyrekcja. 


Płótna, stołową bieliznę 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe 


poleca w największym wyborze 


Magazyn SCHAYERÓW | 


Środki przeciw owadom 


Pieprz biały. 
Naftalinę. 

Papier na mole. 
Papier na muchy. 
Lep na muchy. 


Proszek perski owadogubny 
Proszek „Zacherla.* 
Proszek zamorski „Andela*- 
Tyvktura na owady. 
Kamforę. 


Kompletne cevniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 


WRKKRRRRKKRKRKARNKAKRRKKKRKKE 
Franciszek Titl e 

skład fabryczny sukien I towarów wełnianych 8 

e] w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 $ 
| polega swój najlepiej asortowany skład z 
$e na nadchodzący sezon wiosenny i letni. e. 
= założony r. 1842. == 2141-? $$ 


x 
RIII IEI N IEI IEI RIII IE NIR III N IE 
Ważne dla cierpiących na ruptury 


najnowszej konstrukcji do noszenia we dnie 
i w nocy, jakoteż wszelkiego rodzaju opaski, 
pończochy na żyły kurczowa, suspensorja 
1 wszystkie 


chirurgiczne towary gumowe 
u 0. NEUPERT Następcy 


A 437 BRUCHNĄ, 
sgum ena Wą 
0 9HNE FEDERE 
3 R e: z tr 

Jednostronne zł. 2'50 do 4'50 


Podwójne zł. 450 do 8:50. 
2147 2—10 


Wysełka spieszna bezposrednio za pobraniem. 


Bittnera ulopek ziołowy Schneeberg, 


według lekarskiego przepisu ze świeżo wyciśniętych, leczniczych, po naj- 
większej części podczas kwitnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Schnee- | 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się Od przeszło 30 lat jako pówny 
i szybko ziawojący środek un zastarzały kaszel, długoletnią chrypkę, safle- 

1 | atary i zapalenia krtani i przewodu oddechowego, zapal- 
nym ichronicznym katarom piersiowymi płucnym, kaszel krwisty i tuberkuły. 

BS Cena flaszki I zł. 25 et. w. a. _4 
Bittnera Schneeberski nlopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 


Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, Niższa Austrja, w aptece Ju- 
liusza Bittnera. 1942 10—10 


gmienie, koklusg, 


Najskateczniejszym środkiem do 


kuracji krew DTZECZYSZCZAJĄCO| s=- NA WIOSNĄ =$ 


Jest J. Herbabnego Ezmocniony 
Syrop sarsaparylowy. 


w sposób nieszkodliwy i niesprawiający bolu. 
Skuteczneść tego syropu jest zatem wyśmienitą 

dla cierpiących na zatwardzenie, nawał krwi do głowy, szum w nazach, 

ól głowy, na gościec i cierpienia hemoroidalne, zafłegmienie żo= 


zawrót, 
łądka , złe trawienie, wzdęcie wątroby i śledziony, dalej na obrzękłość gru- 
ozołów. liszaje, wyrzuty naskórne itp. 

Cena oryginalnej flaszki wraz z broszarą 85 ct., pocztą o 15 ot. wis- 
cej za opakowanie. Każda faszka musi być opatrzona powyższą marką 


ochronną, jako znak prawdziwości. 1040 2—10 


Centralny skład wysyłkowy dla prowlncji : 


we Wiedniu, „Apteka zur Barmherzigkeit: 
lul. Herbabny, Naubau, Kaiserstrasse 90. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem*, 
A Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. J. Wewiórski, apt, H. Blume 
feld, A, Sklepiński, J. Beiser; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redy. 
apt; w Białej: Józ. Kolassa. i A. Fuchs i R. Keler; w Brzeżanach: H Dew- 
biński; w Borszczowie: M. Niemczewski; w Brodach: M Reder; w Czer- 
miowcach: u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra F 
Fritsch, w Drohobyczu: J. Aichmiller i L. Dobrryniecki apt; w Gurahu 
mora: E. Botezat; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; 
w Ksmpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kry- 
nicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirim; w Mielcu: A. Pawlikowski; w 
Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Radowcach: 
J. Rosignon i Decani; w Radymnie: A. Karpiński; w Sadogórze: Rabino- 
wicz; w Śniatynie : F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Sądowej Wiseni: W. Włodzimieski; w Stanisławowie : A. Beili i J. Macu 
ra apt; w Samborze: Aleksiewicz apt; w Starożyńcu: II. Fiillenbaun; . 
$ Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Ustrzykach: J. Riedl, w Wł. 

mowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w e. k. apt obw. A. Dadleca. 


, ręczniki, chustki do nosa, 


Materja NICIĄNO rwocje 


e we Lwowie IF 


A 
ż 
9 


50+00+0+00*+0++000+0**0+ 


we LO OwW ie” 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW i 


Nowość na sezon! 


e Kapelusze 


Dreliszki liberyjne, 


DAMSKIE 


sę z tkanin ianej 
we wszystkich kolorach d poleca n "wia 
meter od 85 ct. N 
polso oJ. TEGISCHER 
MAGAZYN 6 FABRYKA 
A| i SKŁAD KAPELUSZY 


«w| we Lwowie, plac Marjacki 
S] w hotelu de Franoe. 


O| KAPELUSZE patentowane są 
B w swym rodzaju nowością, w for- 
mach modnych o kolorach ta- 
baczkowym , beige i paljowym, 
odznaczają się lekkością , pięk- 
nością i taniością, 

ME Cena ubranego kapelusza 

po 1 zł. i 1 zł. 20 et. 


Nowość na sezon! 


KNAUERA i SYNA 


„pod Złotym Lwem“ 


we Lwowie, plac Kapitulny. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franko. 


a Brini 


Elmerhausen & Co., 
we Wiednin , 
II., Lichtenauergasse 1, 


Skład angielskich bicyklów. 


Nowo ulepszony 
bicykli wojskowy, 
wszędzie na łożyskach kul'stych, za- 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł.. także na raty. 


Ilustrowane katalogi gratis. Książka 
do nanki ct. 1269 13—60 


iuozes eu DJOMMONT 


atentowany przyrząd do roz- 
poznawania sztucznych win, 


naturalnego. Niezbędny dla każdego 
handlu win, formatu kieszonkowego, 
w skórzanej szkatułce, za pobraniem 
2 zł. 50 ct. franco do każdej poczty 
wysyła Leop. Fröhlich we Wie- 
dniu, I. Rothenthurmstrasse 27. 


Q++0++0+0+00+0*+0++06+0++0+0 


Ces. król. uprz. galio. akoyjny 


BANK HIPOTECZNY 


$ 


rozróżnia zaraz wino sztuczne odlik 


Obrazy, zegar bronzo- 
wy, wazy marmurowe, 
lampy i t. p. przedmioty, są 
2. A. I. piętro 
2172 1—3 


Dr. W. Krotowicz 


ordynuje jak w latach ;„oprzeduich 
przez cały sezon kąpielowy 


<< KaTarlsbadmzie. 
Mieszka : 


Kaiserstrasse , „zur Stadt Warschau". 


kramentek 1. 
drzwi nr. 3. 


Dr. Andrzej Loraniski 


ordynować będzie jak lat 


ubiegłych 


w Krynicy. 
2173 1—3 


Zapytanie. 


Jak dawniej „Monsieur Alfons," tak 
obecnie „Francillon*, komedje Dumasa, 
są zakazane w Londynie i nie mogą w Ża- 
dnym teatrze być przedstawiane. Zkądłe 
to pochodzi, że policja we Lwowie i Kra- 
kowie jest pohłażliwszą od policji londyń- 
skiej i zezwala na przedstawienis po- 
wyższych komedji? Wszak w Anglii nie- 
porównanie większa wolność niż w Gali- 
cji; więc co tam zabroniono, to u nas 
tem bardziej powinno być zakazane. Strae- 
żenie moralności jest pierwszym obowiąz- 


wydaje od dnia 1. kwietnia 188% r. począwszy 
we Lwowie 
i przez filjo w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


lay ernati kasowe 


81/4079 płatno w 30 dni po wynawiedzeniu, 
LJ 


kiem każdego rządu. 
2165 1—1 A. Soz. 


zdolny ekspedjent 


(asubjelzt) 


znajdzie umieszczenie 


EJ » n 
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0 
4'/ a°/ 0 90 
Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 
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Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 1765 10—? 


3$ 
2145 3- 3 


Konkurs 


na posadę inżyniera powiatowego dla dróg gminnych, za rocznem 


we Wiedniu, I, Bez. Graben Nr. 29N. wewn, Trattnerhofu. wynagrodzeniem w kwocie 800 złr. i ryczałtem na podróże i dyety 
w kwocie 400 złr. 


Termin do wnoszenia podań wyznacza się do 
lnia 15. czerwca r. b., do których dołączone być winny dowody te- 
chnicznego uzdolnienia, 

Kandydaci mogący wykazać się dłuż-zą praktyką tak vrzy bndo- 
wie jako też rekonstrukcji i konserwacji drog bedą mieli pierwszeństwo. 
Podania wnosić należy do Wydziału powratowego w Borszczowie. 


4 Wydziału Rady powiatowej. 
Borszczów dnia 22. kwietnia 1857. 
Prezes Borkowski. 


w składzie farb Alojz. Hibnera 
Lwów. 


retensja egzekucyjnie za- 
bezpieczona ua majątku 
Mayera Ehrlicha w Ko- 
łomyi jest najtaniej do sprze- 
1185 dania, 2—8 


Herman Fuchs, hurtowny handel win 
w Ob. Dóbling pod Wiedniem, 


Dr. Berger 
specjalnie dla chorób płciowych. 


Poradnik jego 1 zł. 20 ct. 


Ul. E.arola Ludwika 1. 7. ,„ 
1892 Ordynacja dyskretna. Dæ; 


Trzypiątrowa kamienica 


w śródmieściu pod korzystnymi warunk® 


WINO SZAMPAŃSKIE 


Extra (demi-doux) Extra-Dry ec) Crémant Rosé (demi-doux) 


FIRMY GEORGE GOULET w REMS 


1829 dostawcy dworów: 
Cesarzowej Indyi i Królowej W. Brytanii, 
Króla Hiolenderskiego, 
Następcy Tronu Angielskiego Ks Walii. 


Piękność świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY. 


Helianiyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- 
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przezeo płeć stajo się nadzwyczaj biały i delikatną, usuwa plamy wą- 
trobiane, żółtość twarzy. skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 40 ct. 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
fum, i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
połniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejczą 
aniżoli kopahu í kubeba. Czyni niepotrzehnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


RAL Sa y : um 


Ws Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiege 


Lwów, Rynek I. 32 


mi do sprzedania. 
Poszukuje się 


majątku ziemskiego 
w zdrowej górskiej okolicy przy kolei do 
zamiany za realność we Lwowie z dużym 
pięknym ogrodem przynoszącą czynszu 
około 2.000 złr. » 
Wiadomość udzieli adwokat Dr. TM 
we Lwowie. 2158 3 -8 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztu- 
je 4 złr., przy zakupnie naraz l0 koroy 
dodaje się korzeo bezpłatnie. Zamówieni8 
uskutecznia J. BULSIEWICZ , skład na" 
sion w Bochni. 1591 12-15 


Na A WW A 


pod gwarancją smaczną. 


Ceylun perłowa złr. 6.50 
Ceylon plantacyjna » B1B 
Cuba a Ada DOŃ 


ERA 09079407 » 5.60 
za 431, kilo netto wagi franco bez cła, 
(cło 25 ct. za '/, kilo) za pobraniem. 


Rbt. Kap-herr, Hamburg. 


Zakład zdrojowo-kapielowy 


RYNANOW 


otwarty od 1. czerwca. 


Sezon od tego roku dzielić się bądzie 
na trzy okresy: pierwszy i ostatni o trze- 
cią ozęść tańszy od Środkowego, a to, li 
tylko co do mieszkania. 


1. Okres od 1. czerwca do 1. lipca. 
2. „ _ od 1. lipen do 15. sierpnia. 
8. „  od15.sierpnia do końcu sezonn. 


Muzyka cyganów węgierskich od 1-go 
lipca do 15. sierpnia. A 

Doktor, poczta i telegraf w zakładzie. 

Przy stacji kolejowej Rymanów, odda- 
lonej od zakładu e 6 kilometrów, czekają 
wózki i powozy. 

Na żądanie zarząd przysyła 


informacje 
natychmiast. 2138 3-1 


STACHIEWICZ I ABRYSOWSKI 


1462 6—10 


polecają na sezon letni w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach : 


zaraz do sprzedania przy ul. Sa- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Płótna, Szirtingi, Bieliznę stołową, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i Kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Skarpetki. 


Z drukarni i litografii Pillera ņų Spółki. (Telefonu Nr 174 A) Í 
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